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Cena ogłoszeń (inseratów): 

k ..iorezo drobnego 15 fen. — Beklamy od wiorozi • Cę jd” (jrobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).
Listy

gedakeyi’ Administracjo i Ekspedycji winny
frankowane.

Środa, 31 lipca 1877.
Przedpłata kwartalna

wynoei w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Anetryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takie 

przesyłań ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisnaa
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
iff Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalideudauk“ Behren- 
itrasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie: L. Zboralski.

Na miesiące sierpień i wrzesień 
lij,otwieramy osobną prenumeratę, którą obowią- 
. «ane są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
-pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla zamiej- 
Ugrowych 3 marki 3 fenygów, dla miejscowych

f marki 30 fenygów.
• Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

di

POZNAŃ, 30 lipca.

Dla braku miejsca zmuszeni jesteśmy główniejsze u 
' stępy z przedłożonej parlamentowi angielskiemu księgi
błękitnćj, zawierającej wyłącznie dokumenta o o- 
krucieństwach rosyjskich w Turcy i, odło- 
żyć do następnych numerów. Tutaj zaznaczamy jeno, 

publikacya ta, podnosząca straszną przeciw Rosyi 
skargę i upominająca przed okropnemi następstwami, 
jakie może wydać krwawy ten zasiew, zrobiła w całćj
Europie a głównie w Anglii niesłychane wrażenie. Każdy 
wiersz w księdze błękiti.ej jest oskarżeniem; karty jćj 

jprzesiąkłe samemi okrucieństwami i zbrodniami spełnio- 
nemi pod opieką i ku sromocie prawosławia. Konsulo- 
wie angielscy w Turcyi donoszą o najsromotniejszycb 
okrucieństwach dokonywanych przez wojska rosyjskie. — 
Sam sułtan zawiadamia osobiście ambasadora angielskiego 
L a y a r d a, iż ma na to niezbite dowody, że Rosyanie 
postanowili wygładzić do nogi ludność mahometańską. 
Layard z swćj strony dodaje, iż ajenci rosyjscy objeżdżają 
Bułgaryą i podżegają ludność chrześciańską do mordo­
wania muzułman. — Wojna, jaką obecnie prowadzi R0‘ 
sya, to nie wojna, jak ją pojmują państwa i narody cy­
wilizowane, lecz jedno pasmo mordów i rzezi.

„To nie wojna — powiada w jednćm miejscu — 
lecz najzupełniejsze rozbestwienie, hańbienie honoru woj­
skowego. Tu na każdym kroku uderza nas zuchwałe 
pogwałcenie najkardynalniejszych zasad prawa między­
narodowego; to mord tćm sromotniejszy nad wszystkie 
inne mordy, iż dopuszczają się go bez obawy kary ci 
właśnie, których państwo własną wyposażyło bronią, któ­
rych wysłało dla obrony praw i ludzkości.“

Skutkiem inicyatywy cara rosyjskiego zwołano przed 
kilku laty kongres do Brukseli, który miał rozszerzyć i 
zkodyfikować dotyczące wojny przepisy międzynarodowe. 
Z rozpoczęciem dzisiejszćj wojny uważali najznakomitsi 
prawnicy europejscy za potrzebne przypomnieć stronom wo­
jującym przepisy prawa międzynarodowego.,' Przypomnie­
nie to widocznie nie skutkowało, dzisiaj bowiem wojska 
rosyjskie depcą pod bokiem cara najświętsze przepisy 
międzynarodowe a Anglia czuje się powołaną do okazania 
światu armii carskićj w prawdziwćm jćj świetle. —- Krok 
ten, mówiąc nawiasem, dowodzi aż nadto dobitnie, ja- 
kićm Anglia ożywioną jest w obec Rosyi usposobieniem. 
W depeszy lorda Derby do lorda Loftńsa, ambasadora 
na dworze petersburgskim, wyrażono obawę, by muzuł­
manie rozdrażnieni i przywiedzieni do fozpaczy postępo­
waniem Rosyi nie rozpoczęli mścić ' się strasznie na 
chrześcianach. Sułtan oświadcza w rozmowie swćj z 
Layardem, iż nie na jego głowę spadnic odpowiedzial­
ność, gdyby muzułmanie krwawych chwycili się w obec 
chrześcian represalii. Tak tedy postawiono w perspe­
ktywie skutkiem okrucieństw rosyjskich rzeź chrześcian 
a tym, co przepowiada wojnę eksterminacyjną, jest sam 
sułtan. — Layard podnosi dalćj, że Turcy nie dopuszczali 
się w Dobruczy okrucieństw, i przypomina, że wojnę re­
ligijną proklamował car i tylko car. Rząd angielski

b Literatura polska.
?l ---------------
_ Powstanie narodu polskiego w roku 1830 i 1831 z mapami 

1 i ośmioma kartami topografieznemi przez Ludwika 
Mierosławskiego, tom VI, Paryż, 1875, tom VII, Pa­
ryż, 1876. (Cena każdego tomu 10 franków.)

I t (Ciąg dalszy.)
Tyle w sprawozdaniu naszćm o ustępie poświęconym

w szóstym tomie dzieła Mierosławskiego dziejom dyplo- 
macyi polskićj roku 1831. Druga część jego trudni się

[} również uboczem, choć uboczem wojennćm, ową party- 
, zancką kampanią Samuela Różyckiego przeciw przepra- 

’ wionemu w miesiącu lipcu z prawego na lewy brzeg 
r Wisły Rudigerowi, w Sandomierskićm i Krakowskićm. 
k, Kampania ta, czysto partyzancko-powstańczćj natury ma 

swoich malowniczych bohaterów, legendowo-powieścio- 
Wych bohaterów, ma owego poczciwego, starego pułko- 

s, 'Wnika Kalinkowskiego, który, gdy cała komenda jego 
Wzięta już prawie do niewoli, odcina się sam jeszcze 

f szablą Kozakom, ma dzielnego „w o s k o n o s a“ Ge- 
f- droyca, walecznego dowódzcę ptaszników sandomierskich 
f- Grotuza, nadewszystko zaś szczyci się Karolem Różyckim
E- i bohaterskim pułkiem Wołyńców, których białe sukina- 
f hy z niebieskiemi wylotami straszą już z dala zabobon- 
f- nie czterykroć liczniejsze żołdactwo Riidigera. Świetna 
’■ potyczka pod Iłżą dnia 9 sierpnia, jest kulminacyjnym 
' punktem tćj ubocznćj kampanii z tym praktycznym 
1] rezultatem, iż wrażenie tego, spisami Wołyńców odnie­

sionego zwycięztwa trzyma na uwięzi Riidigera w Rado­
miu i neutralizuje jego działalność dla głównćj widowni 
Wojennćj. W tćm tćż główna zasługa Samuela Róży-

M ckiego, zasługa nie małćj na losy kampanii wagi, jakkol- 
- Wiek mu autor robi zarzut, iż, mogąc, nie przeszkodził 
/ Przeprawie Riidigera przez Wisłę, że następnie nie umiał 
| być dość umiejętnym organizatorem i wydobyć z boga- 
’ tych, nietkniętych jeszcze zasobów trzech województw 
/ Sandomierskiego, krakowskiego i kaliskiego tego wszy­

stkiego, co w ludziach, koniach i materyale wojennym 
dostarczyć były łatwo mogły. Nawiasowo powiedziawszy,

ogłaszając księgę błękitną stanął otwarcie po stronie 
Turcyi i dał wyraźnie do poznania, że dla położenia ta­
my rzezi na Wschodzie konieczną jest interwencya.

Równocześnie z ogłoszeniem tćj księgi pierwsza wy­
syłka wojsk angielskich celem „wzmocnienia garnizonów 
twierdz angielskich na morzu Śródziedziemnćin“, chociaż 
tym twierdzom w Gibraltarze i na Malcie wojna tocząca 
się nad Dunajem zagrażać nie może, — jest nareszcie 
faktem spełnionym. Pierwszy transport, złożony z 40 
oficerów i 1481 szeregowych, odpłynął wczoraj z Port, 
mouthu. Drugim wypadkiem w dziedzinie polityki angiel- 
skićj jest rozkaz dany flocie stojącćj w zatoce Bezika, 
ażeby się przygotowała do niedalekićj wyprawy na zaję­
cie półwyspu Gallipoli. Donosi o tćm Times w depe­
szy datowanćj z Malty, zatćm z dobrego źródła, w Mal­
cie bowiem skoncentrowany jest główny zarząd floty an- 
gielskićj morza Śródziemnego. Po kilku dniach wahania 
się i niepewności Times wysłuchał głosu handlarzy 
City i sprzymierzył się w pewnym względzie z dzienni­
kami wigowskiemi w przyganianiu najnowszym rozpo­
rządzeniom rządu. Times równie jak te dzienniki nie 
pochwala zamiaru zajęcia Gallipoli. Podług niego wy­
słanie wojsk angielskich do jakićj kol wiek posiadłości tu- 
reckićj byłoby krokiem nadzwyczaj ważnym, mogącym 
się usprawiedliwić jedynie nieprzezwyciężoną konieczno­
ścią. „Niech to sobie wykładają, jak się podoba, Turcy 
w tym kroku zawsze upatrywać będą dowód, że Anglia 
koniec końców stanie po ich stronie a ztąd mieć będą 
pobudkę do nieustawania w walce nawet po stracie wszel­
kich widoków zwycięztwa. Nie potrzeba też zapominać, 
że mocarstwo neutralne, wysadzając swe wojska w pobli­
żu teatru wielkich bitew, zajmuje stanowisko niebezpie­
czne.“ Żeby jednak i w tych przyganach zostawić sobie 
furtkę do odwrotu w razie koniecznćj potrzeby, Times 
temi słowy zamyka swe uwagi: „Spodziewamy się, iż 
rząd ma możność dowiedzenia, że wyprawa, którą nakazał, 
jest konieczna. Kamień z serca spadłby krajowi, gdyby 
lord kanclerz mógł dać w izbie gmin zapewnienie, iż 
nie ma konieczności posyłania wojsk dalćj — jak do 
Malty.“

Midhad pasza bawi ciągle jeszcze w Wiedniu; 
o terminie wyjazdu jego z stolicy austryackićj nic nie 
słychać. Dzienniki wiedeńskie zapewniają, że przed­
sięwziął podróż do Wiednia na wyraźne życzenie suł­
tana, że bezustannie znosi się z pałacem sułtań- 
skim, że jednakże powołanie jego do Carogro- 
du nie jest jeszcze faktem dokonanym. Osta­
tnią wiadomość potwierdza także Neue fr. Presse, 
zostająca w ciągłych relacjach z ambasadą turecką. 
Dzisiaj telegrafują, że wczoraj konferował z Midhadem 
hr. Andrassy. Midhad złożył ministrowi spraw zagrani­
cznych wizytę a ten rewizytował go bezzwłocznie. Na­
stępnie konferował ekswezyr przez półczwartćj godziny 
z ambasadorem tureckim Aleko paszą, który ma być 
dla Midhada, jak w ogóle cały świat dyplomatyczny w 
Wiedniu z wielką rewerencyą. Wszystko to wskazuje, 
że Midhad nie bawi w Wiedniu jako banita, lecz jako 
mąż zaufania padyszacha i że powołanie go na stano­
wisko w. wezyra jest jeno kwestyą czasu.

Z europejskiego teatru wojennego odbieramy depesze 
dające niejakie objaśnienie o bitwie stoczonćj pod K a- 
r ab u na r e tu. Pokazuje się z nich, że bitwa ta stoczoną 
została między korpusem jenerała Hurko a przednią 
strażą Suleimana paszy, złożoną z 15 batalionów i 2 
bateryi. Ze strony rosyjskićj zawiadomiono, że skutkiem 
klęski pod Plewną mają być tymczasowo zaniechane dal­
sze wysyłki wojsk za Bałkan, bitwa bowiem pod Plewną 
wykazała, że nieco energiczniejsza ofensywa Osmana pa­
szy lub tćż załóg skoncentrowanych w czworobu forte- 
cznym mogłaby łatwo zagrozić linii komunikacyjnćj z

doprowadza autor dzieje tćj kampanii saudomiersko-kra- 
kowsko-kaliskićj aż do bitwy kaliskićj dnia 6 września, 
czyli aż do epoki kapitulacyi Warszawy, która i na 
obrót tćj zaściankowćj kampanii fatalny wpływ swój 
wywrzeć miała — W siódmym tomie, wydanym przed 
kilku zaledwie miesiącami powraca znów autor na wi­
downią wielkich wypadków wojennych i politycznych po­
wstania. Rozpatrzmy się nieco w charakterze chwili, 
z którą się rzecz jego rozpoczyna. Jest to chwila zgu­
bnego rozkładu po fatalnej nocy 15 sierpnia. Fatalną 
nazywamy ją niekoniecznie dla tego, że drogą zawsze 
nam wstrętnćj sprawiedliwości latarniowćj zrzuciła kilka, 
niewinnych, kilkanaście winnych głów, ale dla tego ra- 
czćj, iż targnąwszy się na dotychczasowe przewodnictwo 
wojskowe i polityczne powstania, że strąciwszy je lub 
przepłoszywszy, nie umiała na jego miejsce postawić nic 
lepszego i dodatniejszego. Wojskowo obiecuje suk­
cesor Skrzyneckiego Dembiński wstąpić wiernie w śla­
dy poprzednika, kiedy sukcesor Dembińskiego Kruko- 
wiecki nadrabia miną, kinie się na siwe włosy, a w li­
stach poufnych przesyłanych do księcia Czartoryskiego 
przyznaje po cichu równocześnie, że nic nie ma do ro­
boty i że wszystko stracone. Co się tyczy cywilnego 
składu rządu wyszłego z kataklizmu nocy 15 sierpnia, 
nie możemy się również przekonać, aby ministerstwo ota­
czające Krukowieckiego jako prezesa rządu a rekrutu­
jące się przeważnie z partyi kaliskićj sejmu, było pod 
względem wartości politycznćj i technicznćj, jeśli tak 
wolno powiedzieć, na włos lepszćm od wywróconego rzą­
du pięciu. Polska nie miała, bez wątpienia, w roku 1831 
ani człowieka, ani ludzi zdolnych rozumieć sytua- 
cyą i sprostać jćj trudnościom, ale właśnie dla tego 
może lepićj wśród danych warunków było pozostawić ów 
chromy, ale istniejący przecież organizm, aniżeli obali­
wszy go, postawić na jego miejscu chaotyczny 
rozkład. Najniewątpliwszą zaś jego datą jest rodząca 
się z nocy 15 sierpnia dyktatura Krukowieckiego. Kru- 
kowiecki uchodzi za najwybitniejszy wyraz i symptom 
zwycięztwa, za intronizacyą demagogii, staje się żywym 
przedmiotem wstrętu dla wszelkich żywiołów zachowa­
wczości i arystokracyi jakiegobądź nazwiska i stanowi­
ska, dla wszystkich Dembińskich, Wielopolskich, Chrza­
nowskich, Barzykowskich, Czartoryskich, Zamoyskich, Gu-

stawów Małachowskich i ich licznćj klienteli. Przy pra- 
wdziwćj energii, wierze w siebie i w rzeczywistość swojćj 
władzy ze strony Krukowieckiego byłby się może jeszcze 
ów rozkład dał zażegnać, byłyby się może dały stronni­
ctwa uciszyć, byłoby się może udało podnoszącemu gło­
wę nieposłuszeństwu nakazać milczenie. Zajrzawszy je­
dnakże w głąb postępowania i sumienia Krukowieckiego, 
przychodzi się do przekonania, że i on, dyktator rozpa­
czy, nie myśli bynajmniej spłonąć na stosie ofiarnym, 
że mu się nie chce ani umrzeć, ale tćż tćm mnićj je­
szcze wierzyć w zwycięztwo powstania i że mnićj lub wię- 
cćj zaszczytna kapitulacya z zakorzenionem przesą­
dnie, jak u wszystkich, przekonaniem, iż Mikołaj nie 
waży się dotknąć ładu i składu zarękojmionego trakta­
tami europejskiemi Królestwa Polskiego, — staje się 
portem, do którego wraz z tak zwaną przez autora par- 
tyą pretoryańską i dyplomatyczną mimo wszelkich bu­
tnych przeglądów i butniejszych jeszcze odezw pióra 
Osińskiego, zdąża. Istna gra Augurów rzymskich śmie­
jących się, czy to noszą imię Zamoyskich i Czartory­
skich, czy tćż Krukowieckich, Chrzanowskich, Wielopol­
skich, z narodowego zapału biorącego ich odezwy i ob­
jawy patryotyzmu na seryo. Pacyfikacya, otóż 
główny mianownik, do którego się ściągają wszelkie dą­
żenia i popędy ówczesnych jakichbądź powag powstania, 
otóż godło razem i zasadniczy cel ich akcyi, którego wstyd 
i strach nie pozwalają im przepuścić przez usta. Ztąd 
owa powściągliwość w szukaniu zbrojnego spotkania z 
Moskalami, ztąd widoczniejsza jeszcze niechęć obrażania 
ich i rozdrażniania niepotrzebnćm już nibyto zwycięztwwn 
tam, gdzie zwycięztwo jeszcze było prawdopodobnćm, 
ztąd owa żądza oglądania w obozie polskim choćby tylko 
cienia carskiego parlamentarza. W podobnćj chwili cho­
dzi jednakże frakcyom, na które się powstanie poczyna 
rozpadać, o dwie rzeczy: 1) o wzajemną względem siebie nie­
zależność, 2) o to, aby jedna drugićj nie przelicytowała 
w znaczeniu i wadze bądź to zwycięztwem na polu bi­
twy, bądź powodzeniem w układach pacyfikacyjnych. — 
Ztąd to przyznany późnićj dopićro tak naiwnie w Pa­
miętnikach Dembińskiego wstręt arystokratycznego 
patronatu korpusu Ramoriny do odniesienia zwycięztwa 
nad Rosenem, do spieszenia na pomoc Warszawie, „coby 
tylko demagogowi Krukowieckiemu na korzyść i

Dunajem. Wychodząc z tego stanowiska, postanowiła 
główna kwatera, która skutkiem zwycięztwa Osmana pa­
szy cofnęła się z Tirnowy do Bieli, pozostawić obronę 
Dunaju, począwszy od Nikopolisu aż do Sistowy, Rumu­
nom, z którymi do niedawna wyrzekali się Rosyanie 
wszelkićj kooperacji. Wedle powyższego zdawałoby 
się, że w głównćj kwaterze odstąpiono, przynajmnićj 
chwilowo, od zamiaru posunięcia sie na Adryanopol i 
Filipopol i zdecydowano się ograniczyć jedynie na bu­
rzeniu wszelkićj komunikacyi kolejowćj między Filipopo- 
lem, Jamboli i Adryanopolem. Skutkiem tego tćż miały 
w dniach ostatnich miejsce drobne utarczki w okolicy 
Eski-Sagra i Jeni-Sagra, tudzież pod Karabunarem i 
Kermeniii.

Wedle P r e s s e pobity pod Karabunarem Suleiman 
pasza po nadejściu 20,000 posiłków znowu gotów do roz­
poczęcia przeciw Rosyanom kroków zaczepnych, podczas 
gdy ostatni potąd nie zamierzają wystąpić w Rumelii 
z stanowiska obronnego, aż uda się wojskom rosyjskim 
w Bułgaryi wzmocnić skutkiem stanowczćj wygranćj 
swoje pozycye i wysłać znaczniejsze kolumny przez Bał­
kan do Rumelii. Tymczasem pojedyncze oddziały kor­
pusu Radeckiego mają przeciągać wszerz i wzdłuż do­
liny Bałkanu i organizować powstanie.

Telegram z Bukaresztu do P o 1 i t. C o r r. donosi 
pod dniem 25 bm„ że prezes rumuńskiego gabinetu Bra- 
tiano udał się do Nikopolis celem układania się z ca­
rem rosyjskim względem przeprawy wojsk rumuńskich 
przez Dunaj. Bratiano powrócił już do głównćj kwa­
tery rumuńskićj w Tojanie i uzyskał tyle, iż nic już nie 
stoi na przeszkodzie przeprawie całćj armii rumuńskićj. 
Skutkiem tego gros armii tćj przeprawi się po zbudo­
waniu mostów na Dunaju i zajmie pozycye nikopoliskie. 
Minister spraw zagranicznych Cogolniceano uda się 
wkrótce do Tajany a ztąd do Wiednia.

Ostrzeliwanie Niksiczu przez Czaruogórców trwa 
nieprzerwanie. Wukoticz zburzył znowu dwa blokhauzy. 
Wiele domów w Niksiczu zostało spalonych.

Z Białogrodu zaprzeczają pogłosce o zmobilizowaniu 
w Serbii dwóch korpusów i dodają, że skupczyna upo­
ważniła jedynie ministra wojny do wzmocnienia dotych- 
czasowćj straży nadgranicznćj. Do Pol. C o rr. tele­
grafują z Białogrodu, że tamtejszy konsul angielski u- 
da się dnia 27 j bm. w misyi nadzwyczajnćj swojego 
rządu do Kragujewaczu, gdzie obecnie znajduje się ksią­
żę i rząd serbski.

W ostatnićj chwili odbieramy z pola walki nastę­
pujące depesze:

Wiedeń, 30 lipca. Telegram z Szumli do N. W. 
Tagbl. donosi: W czasie potyczki stoczonćj dnia 26 
bm. pod Turlakiem w pobliżu Rasgradu, w której poległ 
Aziz pasza, został ciężko rannym także drugi pasza.

Carogród, 29 lipca. Donoszą tutaj, że Sylistrya 
stawia opór Rosyanom. — Maszerująca w kierunku 
Warny kolumna została zatrzymana w Bazardżiku. — 
W Rasgradzie mieli Rosyanie znaczne ponieść straty; 
Turcy stracili 100 w zabitych i 200 w rannych.

Bukareszt, 30 lipca. Czwarta dywizya armii 
rumuńskićj pod jen. Manu przeprawiła się przez Dunaj 
i zajęła Nikopolis, gdzie powiewa już chorągiew piątego 
pułku.

Wiadomości urzędowe.
Inspektor budowy i ruchu kolejowego Grossmann prze­

niesiony został z Żegania do Wrocławia.

■ —.—-----------------------------------------------------------

Korssnoitare Dziffluuka Poznańskiego.
Piła* 29 lipca.

(Język polski w kościele.)
(T... a) Po długićj przerwie, bo od wielkiego pią­

tku usłyszeliśmy znów dziś język polski w kościele. — 
Odpust św. Anny i post wielki — to tćż najuroczystsze 
dni dla Polaków tu zamieszkałych. Podczas gdy prze­
cież w wielki post co drugą niedzielę popołudniowe na­
bożeństwo w polskim odbywa się języku, a w wielki pią­
tek proboszcz miejscowy polskie miewa kazanie, w od­
pust św. Anny tego roku jak i w dwóch poprzednich 
latach już z kazalnicy polskiego słowa nie słyszeliśmy.
I gdyby nie Towarzystwo przemysłowe, nie bylibyśmy 
wiedzieli, iż to polski odpust z dawniejszych czasów. 
Członkowie rzeczonego Towarzystwa wyśpiewali prześli­
czną mszą czterogłosową, za co im cała parafia bez ró­
żnicy narodowości wdzięczną być winna, bo przez cały 
rok w kościele tutejszym katolickim nie usłyszysz innego 
nad trzęsący się głos organisty. Po nieszporach zaś za­
śpiewano po polsku Litanią o św Annie.

Niejednemu błahą rzeczą wydawać się to będzie, nie 
mającą może tyle znaczenia, aby publicznie o drobnostce 
takićj wspominać. Dla nas jednakże rzecz to wielkićj 
wagi. Bo w okolicy naszćj drzymie spokojnie duch 
przygniecony i zgnębiony, strudzony ustawicznćm parciem 
obcego żywiołu, ale w nim ukryta jeszcze iskra miłości 
wspólnćj macierzy i tylko podniety trzeba, by ogień ten 
miłości się rozżarzył, Dla tego, by wznieść serce do 
Boga, by „nastroić“ struny jego dźwięcznie, narodowćj 
potrzeba nam mowy, a słowa takie wzbudzą w nas życie, 
pokrzepią siły i podniosą umysł.

Położenie nasze jest nader smutne i opłakane a 
serce się ściska na to, że nie ma nikogo, ktoby nas 
wesprzeć zechciał, zewsząd opuszczeni sierotami jesteśmy. 
Najwięcćj zaś żalu do okolicznych kapłanów mamy, bo 
chociaż uznania godne ich prace w własnych parafiach, 
to po za takowe zwłaszcza w okolice opuszczone, trudno 
im bardzo nauki wynieść ziarno, bo z wielkim to mozo­
łem a nawet z przykrością połączone, ale za to owoc 
obfity choć nie doraźny. Dla tego i dziś w odpust św. 
Anny bez kazania polskiego zostaliśmy, a tćm samćm 
wyrządzona nam została krzywda, jaką pojmie tylko ten, 
kto z stósunkami miejscowemi obeznany dokładnie.

Mamy jednakże nadzieję, iż bracia nasi baczniejsze 
na nas oko mieć będą i słowem i czynem wesprą, za 
co im niesłychanie wdzięcznymi będziemy.

Berlin, 28 lipca. 
(Profesor Treitschke o rozbiorze Polski.)

(k.) Z jakiego stanowiska historycy niemieccy a 
mianowicie profesorowie uniwersytetów, zapatrują się na 
dzieje, tego niestety już nieraz mieliśmy sposobność do­
świadczyć. Z małemi wyjątkami należą do stronnictwa 
narodowo-liberalnego, a więc są bezwzględnymi zwolen­
nikami rządu, bezwzględnymi cezarystami, bałwochwal­
cami siły i powodzenia. Między nimi odznacza się prof. 
v. Treitscke charakterem specyficznie pruskim i czę­
sto sam to powtarza, że jest przedewszystkićm Prusa­
kiem. Jako pruski historyk z powołania i urzędu, sili 
się przy każdćj sposobności na to, by historyą i politykę 
pruską nie tylko w jak najlepszym przedstawiać świetle, 
ale nieomal idealizować i otaczać aureolą wielkości, wszy­
stkie jćj choćby najciemniejsze strony. Nam biednym 
Polakom .fak łatwo pojąć, patryotyczna tendencyjność 
szan. profesora rzuca częstokroć ciężkie gromy na karki. 
Niepodobna z większą zaciekłością, że nie powiem z 
większym bezwstydem, publicznie wyrażać się o narodzie

sławę wyszło.“ Na podobnie srautnćm tle zasadniczćm 
rozwijają się wypadki, począwszy od dnia 19 sierpnia, 
czyli od dnia, w którym rada wojenna odbyta w pałacu 
namiestnikowskim postanawia podział armii w wyraźnym 
celu odparcia lub, jeżeli się da, zniesienia Rosena i Go­
ło wina napierających Warszawę od strony Pragi i zao­
patrzenia stolicy w żywność. Że jakiebądź zagrożenie 
Warszawy ze strony naciskającego ją z lewego brzegu 
Wisły feldmarszałka Paszkiewicza ma być dla owych 
wyprawionych korpusów czy oddziałów sygnałem powrotu 
do centralnego ogniska powstania i Polski rozumie się 
samo przez się, z natury rzeczy, choćby nawet wyra­
źnych rozkazów na to nie było. W tym celu i z podo- 
bnemi instrukcyami rozchodzą się o dżdżstym poranku 
dnia 23 sierpnia w promieniach korpus Ramoriny liczą­
cy blizko 21,000 ludzi i 42 dział w Podlaskie, oddział 
pułkownika Janowicza liczący 1200 piechoty i jazdy w 
kierunku Węgrowa i Nuru, oddział wreszcie jenerała 
Tomasza Łubieńskiego liczący około 4000 ludzi i 4 działa 
w Płockie. Najważniejszą naturalnie pod względem sił, 
zadania strategicznego i politycznego była misya korpusu 
Ramoriny, którćj autor najobszerniejszy ustęp ostatniego 
tomu dzieła swego poświęca, z którćj m y zaś, chowając 
sobie sprawozdanie na późniejsze nieco miejsce, powiedz­
my poprzednio słów kilka o wyprawie obu podrzędnych 
korpusików. Z pomiędzy trzech wyprawionych z War­
szawy dnia 23 sierpnia dowódzców, wyróżnia autor prze­
dewszystkićm tak co do skuteczności spełnienia powie­
rzonego sobie zadania, jak co do dobrćj dla powstania 
woli, nader korzystnie drobną siłą rozporządzającego 
pułkownika Janowicza, który zajmuje Siedlce, przywraca 
tamże władzę cywilną powstańczą, drogą rekwizycyi 
wreszcie zaopatruje ogłodzoną stolicę w żywność, co zaś 
najważniejsza, zabiera się w dalszym ciągu swćj wyprawy 
wkroczyć na Litwę i po raz trzeci podjąć, skuteczniej, 
jeśli się uda, dzieło zwichnioue niepowodzeniem Chłapo­
wskiego i Giełguda. Daleko tym sięgającym intencjom 
kładzie bardzo naturalny koniec szturm Warszawy i ka­
tastrofa na głównym teatrze wojny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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nieszczęśliwym i uciśnionym, jak to uczynił p. Treitschke 
w prelekcyi uniwersyteckiej o historyi pruskiej, w czwar­
tek dnia 26 bm., w obec setek słuchających, Mówił o 
pierwszym podziale Polski. Mimo, że wiedział dobrze, 
iż między słuchaczami znajdują się także Polacy,- za? 
szczycał nasz naród w poczuciu swój wyższości rasowej 
pogardliwą nazwą „Polacken“; nasze urządzenia nazywał 
szanowny Prusak gałgańskićmi (lumpig). Zwykliśmy wpra­
wdzie podobne słowa słyszeć z ust najniższego motłochu, 
ale nie spodziewaliśmy się nigdy usłyszeć ich z ust pro­
fesora uniwersytetu, zażywającego w świecie naukowym 
niemałćj powagi; Lecz mniejsza o takie wyrazy, ubli­
żające nie nam, ale mówcy. Smutniejsza rzecz, i świad­
cząca o upadku nauki niemieckiój — jest sposób umyśl­
nie tendencyjny, w Jaki przedstawiał historyą, przekręcał 
jej fakta, uniewinniał jćj brudy, a potwarzał i obrzucaj, 
błotem uciemiężonych.

P. Treitschke wprawdzie przyznał, że pierwsza myśl 
rozbioru Polski wyszła od Prus; ale myliłby się, ktoby są­
dził, że ich politykę z tego powodu choćby słówkiem zganił. 
Owszem chlubił się z tego chlubą swej ojczyzny,,i śmiał 
wypowiedźieć, że powzięcie pierwszój myśli podziału jest 
największą zasługą Prus, istną chwałą historyi pruskićj. 
Gniewał się nawet p. Treitschke na Katarzynę, że po­
czątkowo,’ jak powiada, opierała się propozycyi pruskićj, 
aż dopićro uniesiona gniewem i oburzeniem (Groll und 
Entrüstung) z powodu szaleństw Polaków (das tolle 
Treiben der Polacken), porwała pióro i podpisała rozbiór. 
Zacny ten profesor pozwolił sobie drwić z „sentymental­
nych“ historyków i polityków „na zachodzie,“ którzy po­
dział Polski nazywają 'gwałtem lub zbrodnią, zapewne 
dla tego, że im samym nic się nie dostało. Wedle niego 
potrzebował Fryderyk zabrane ziemie dla „zaokrąglenia“ 
kraju swego, a więc słusznie je zabrał. Wspaniąła lo­
gika! Nawet pochwalić trzeba króla pruskiego, twierdzi 
p. Treitschke, że oswobodził ziemie ,¡pierwotne .niemie­
ckie“ od „tiieznośnćj tyranii“ i „gałgańskiej gospodarki“ 
(lumpige Wirtschaft) Polaków. Zresztą najlepszym, do­
wodem, iż Polakom nie wyrządzono żadnśj krzywdy, jest 
fakt, że nie bronili się wcale, ale „dobrowolnie“ oddali 
Prusakom część swoich dzierżaw, że sejm nawet „dobro­
wolnie potwierdził“ rozbiór kraju. Takie jest rozumo­
wanie p. Treitschke. Nie będę zresztą rozwodził się nad 
innemi argumentami równćj prawdziwości i wagi, któ- 
remi chćiał grabież przestroić na cnotę i. zasługę; ,nad 
przekręcaniem lub dowolnem tłumaczeniem faktów,, nad 
obelgami, które miotał bezustannie na naród nieszczę­
śliwy, dobierając słów z ulicy. Również ani zbijać jego 
argumentów, ani krytykować jego widzenia rzeczy nie 
myślę; bo wykładem czwartkowym dowiódł nam, że 
ani na jedno, ani na drugie nie zasługuje. Życzymy 
szczerze, ażeby pan Treitschke swój wykład o pierwszym 
podziale Polski ogłosi drukiem — byłby to najświetniejszy 
dowód bezstronności i powagi niemieckićj nauki.

Z teatru woj ny.
® nad Dunaju,,

Bitwa pod Plewną odsłania się coraz bardzićj jako 
świetne zwycięztwo Osmana paszy. Na nieszczęście jednak 
brak wszelkich szczegółów do nakreślenia obrazu tćj 
dwudniowćj walki. Do korpusu Osmana paszy więzy wano 
zrazu nader małą wartość. Przypuszczano, żę będzie 
tylko bronił przeprawy przez Dunaj Rumunom i nie ruszy 
się z WidyUia. Dla tego tćż nikt z korespondentów 
dziennikarskich nie udał się do jego głównćj kwątery, 
ale wszyscy natomiast zjechali się do Szumli, jako do 
ogniska óperacy i tureckich. Z tego powodu, chociaż już 
tyle dni ubiegło od czasu tej walki dwudniowćj pod Ple­
wną, nie mamy jednak ani sprawozdania z samćj bitwy, 
ani tćż z tego znakomitego marszu, który. Osman pasza 
z takim pospiechem i z taką tajemniczością wykonał z 
Widynia do Plewny.

A przecież tylko od korespondentów z obozu tureckiego 
moglibyśmy się spodziewać objekty wnego sprawozdania. 
Rosyanie taką cenzurę rozpościerają nad, dziennikarzami 
przebywającymi w ich obozach, że ci ostatni albo się de­
cydują pisać to, co Rosyanom podoba się, .albo tćż opu­
szczają ich obozy i przenoszą się do Turków.,

Pozostaje więc nam tylko oprzeć się na .sprawozda­
niach urzędowych; Aie cóż, kiedy Turcy odznaczają się 
lenistwem niesłychanćm w kreśleniu swych biuletynów I 
Ktoby przypuszczał, czytając sprawozdanie tureckie z bi­
twy pod Plewną, że był to bój tak wielkich rozmiarów, 
iż Rosya, która Z natury rzeczy egzageruje swe zwy- 
cięztwa,, a jak może obniża i osłabia znaczenie swych 
porażek, że ta Rosya była jednak zmuszoną, przemilcza­
jąc zńpełnie o bitwie czwartkowćj, podać jako rezultat 
piątkówćj bitwy stratę przeszło 2000 ludzi a w' tćj 
liczbie1 jednego jenerała, dwóch pułkowników i 50 ofi­
cerów. ........ ...... ;

' W najlepszym razie można było przypuszczać, że 
Rosya albo nic nie doniesie albo tćż wspomni o jednym 
oficerze rannnym a kilku kozakach zabitych. Tymcza­
sem: przyznaje się ona do tak wielkich strat,. że pomimo 
iż W śóbótę, na trzeci’ dzień, otrzymała posiłki, nie od­
ważyła się jednak zaatakować Osmana paszę.

Bukaresztski korespondent rusof. P resse donosi, że 
klęska zadana wojskom rosyjskim pod Plewną, zbiłą z 
tropu Rósyan. Gróa armii był ¡już w ruchu przeciw 
Ruszćzdkowi' i czworobokowi fortecznemu, wtćm nagle 
nadeszła wiadomość o klęsce jen. Schilden-Schuldnera 
pod Plewną. Że Rosyanie nie podjęli walki zaraz 20 
bm. dowodzi, że nie mieli posiłków pod ręką, te bowiem 
znajdowały się nad Łomem, a przeto o trzy marsze od 
Plewny. Mimo że walka pod Plewną nie miała wielkićj 
doniósłości strategicznćj, toć skutki jćj o tyle były fa- 
talńćmi dla Rosyan, iż -dywizya piechoty co tam wal­
czyła, Została rozbitą, a w. ks. Mikołaj zamiast posunąć 
się z połączonemi siłami przeciw Ruszczukowi i Szumli 
dzisiaj zniewolonym jest przedewszystkićm zabezpieczyć 
tyły swe i skrzydła przeciw stojącym pod Plewną pod 
dowództwem Osmana Turkom w sile 25—30 tysięcy 
wojska. Klęska pod Plewną pociąga przeto za sobą 
zwłokę w rosyjskich głównych operacyach przeciw czwo­
robokowi fortecznemu, co znowu skutkiem tego, że pora 
jest spóźnioną, nie jest wcale bez znaczenia.

Co zaniedbał Abdul-Kerim, pisze dalćj Presse, 
stara się naprawić nowy wódz naczelny Mehmed Ali. — 
Jak nam donoszą z Carogrodu, wyruszyć miął z skon- 
centrowanemł pod Szumią wojskami i pomaszerować 
w kierunku Osman-bazaru. Gdyby wiadomość ta po­
twierdziła się, linia jego operacyjna byłaby zwróconą 
przeciw Tirnowie i zmierzałaby co najmnićj do odcięcia 
korpusu Radeckiego, który przeszedł przez Bałkan, od 
rosyjskićj głównćj armii. O ile marsz taki w polu o- 
twartem z Szumli do Tirnowy byłby niebezpiecznym dla 
liczebnie słabszćj armii tureckićj, o tyle miałby widoki, 
gdyby w. ks. Mikołaj nie zdołał stanąć w sam czas nad 
Jantrą celem zakrycia tćj rzeki i odparcia Mehmeda 
Alego. Przeciw śmiałemu przedsięwzięciu Mehmeda 
przema-ia smutny stan armii tureckićj, który spowodo­
wał usunięcie Abdul Kerijna. Nowy wódz naczelny jest

najmłodszym z marszałków tureckich, zachodzi przeto 
pytanie,; czy odważy ęię mimo zazdrostek swych podko­
mendnych, mimo nadwerężonćj karności i dezorganizacyi 
swych wojsk rozpocząć przeciw Rosyanom kroki zacze­
pne. Korespondent powyższego dziennika donosi dalej, 
że legiony bułgarskie zawiodły pokładane w nich zaufa­
nie i wszędzie ustępują przed baszybuzukami i Czerkie- 
sami.

Wódz naczelny armii naddunajskiej Mehmed 
Ali pasza wydał przy objęciu, komendy następującą 
do wojska proklamacyą:

Nieprzyjaciel,, który wtargnął aż do serca krajów sułtana, 
musi być ztąd wypędzony. Mamy do wyboru albo zamienić kraj 
ten, który wróg nasz spustoszył i krwią, zbroczył w grób jego, lub 
też znaleść groby w tćj shańbionej ziemi. Walczcie odważnie, bo 
od tego zawisł los naszej ojczyzny. Otrzymałem zupełne peł­
nomocnictwo do prowadzenia was przeciw nieprzyjacielowi. — 
Mam prawo wynagradzać tych, co wiernie spełnią swój obowią­
zek względem państwa i sułtana, lecz zarazem karać bez lito­
ści każdego, coby w ważnej tej godzinie okazał się podłym i 
tchórzem.

Wedle depesz z Szumli wróciło zaufanie w własne 
siły i pewność w siebie odkąd zamianowano nowych do- 
wódzców.

W głównśj kwaterze tureckićj zapanował ruch 
zdwojony. Nominacyą Mehmeda paszy przyjęło wojsko 
z zapałem. Mehmed posiada zupełne zaufanie armii i 
może liczyć na zupełne jćj poparcie.

Naoczny świadek bitwy pod Nikopolisem oddaje 
największe pochwały wojsku ■ tureckiemu. Pisze on, że 
żołnierze i niższi oficerowie bili się jak lwy. Strata Ro­
syan w tej bitwie nia wynosić przeszło 3U00 w zabitych 
i rannych, chociaż rosyjskie wykazy urzędowe wyliczają 

.tylko 1264 zbitych i rannych, pomiędzy nimi dwóch 
pułkowników i 64 oficerów. Bataliony ni zamów 
stały niewzruszenie jak mur i dopićro artyleryi ro­
syjskiej udało się zmusić redyfów do opuszczenia zaj­
mowanych pozycyi. Ztąd cofnęły się te waleczne wojska, 
ale nie w rozsypce lecz w zwartych szeregach, tak że 
Rosyanie niusieii walczyć o każdą piędź ziemi. Jeńcy tu- 

- reccy wzięci pod Nikopolisem w liczbie 6000, zostali na 
Bukareszt wysłani w głąb Rosyi. Do granicy rosyjskićj 
eskortują tych jeńców wojska rumuńskie. Wstydzę się 
.zaiste— tak pisze pomiędzy innemi korespondent Neue 
freie Presse z Bukaresztu — pisać jeszcze cokolwiek 
o tej armii rumuńskiej i o stanowisku, jakie ona zajmuje 
w kampanii obecnćj. Książę Karol jest po prostu wy­
konawcą rozkazów wydawanych mu z rosyjskićj głównćj 
kwatery.

O przeprawie Czwartćj dywizyi rumuńskićj pod ko­
mendą jenerała Mańu, dowiadujemy się jednocześnie z 
wielu źródeł. Pisże o 'tćm nieżyczliwa Turkom wiedeń­
ska Pól. Corr. w telegramie z Bukaresztu pod datą 
25 bm.: „Wojska rosyjskie zajmujące dotychczas Niko­
polis, wysłano na wzmocnienie oddziałów znużonych w 
walce pod Plewną, gdzie zapowiadają wielką bitwę, któ- 
rćj tamta miałaby być jedynie przygrywką, wykonaną 
przez straże przednie.’ W skutek tego naczelne dowódz­
two rosyjskie zażądało, ażeby za przyzwoleniem księcia 
Karola przeprawiła się na prawy brzeg Dunaju i zajęła 
w Nikopolisie miejsce wyprowadzonych oddziałów czwarta 
dywizya rumuńska. Dziś w nocy oddział ten pod do­
wództwem jenerała Manu przeszedł Dunaj i wkroczył 
do Nikopolisu.“ Przeprawa odbyła się 24 bm., wojska 
4 dywizyi rhmuńskićj rozciągnęły się nad brzegiem Du-\ 
naju od Nikopolisu do Rahowy na długości mil piętnastu. 
Zdaje się więc z tego, że przynajmnióji o spełnionym 
fakcie wkroczenia wojsk księcia rumuńskiego w granice 
posiadłości swójego suzerena wątpić już nie można.

Nie wiemy, jaka może być siła tćj dywizyi rumuń­
skiej prźeprawionćj za Dunaj ; wiadomości bowiem o si­
łach księstw zjednoczonych zawsze były i są niepewne. 
Stała armia rumuńska na papierze, składająca się z 4 
dywizyi po dwie brygady, liczy 8 pułków piechoty linio­
wej, 4 bataliony strzelców, 2 pułki jazdy, 2 pułki ar­
tyleryi i batalion saperów. W czasie pokoju siły te li­
czą ledwo 16,000 ludzi, w czasie zaś wojny podnoszą się 
do 42,440, oprócz pociągów; służby sanitarnćj itp. Za­
tćm jeżeli cyfra rzeczywista znajdujących się pod cho­
rągwiami dorównywa cyfrze figurującćj na papierze, to 
przypuszczać należy, iż przeprawiło się na prawy brzeg 
Dunaju najmnićj 10,000 Rumunów. Cyfra ta, a choćby 
nawet nieco większa, nie wiele znaczy, zwłaszcza przy 
niebithóścl i małćj ‘wprawie żołnierza rumuńskiego.

W Carogrodzie wynaleźli — jak piszą do Koln. 
Z tg.—; major Bukowski i francuzki inżynier de 
Leu,s aparat do burzenia'mostów. Panowie ci, przed­
łożyli przed' sześcioma tygodniami plany swe admirąlicyi, 
która jednakże zwlekała ze zbadaniem wynalazku. Wi­
dząc tó wynalazcy zbudowali na własny koszt model, 
zainteresowali dla swojego wynalazku otoczenie sułtana i 
-zrobili przed kilkoma dniami na słodkich wodach w obe­
cności sułtana, który przybył z liczną świtą, próbę 
z modelem. Próba mimo niesprzyjających okoliczności 
powiodła się.

Do Aug. AII gem. Z tg. piszą z Bukaresztu, że 
na tamtejszym dworcu kolejowym popsuły się ogromne 
masy zapasów rosyjskich, zwłaszcza mąki i konserwów 
mięsnych. Ogółem popsuło się 600 . pak z bulionem, 
80 skrzyń z kiszkami grochowemi, setki miechów z su­
charami i mąką.

O przesyłkach wojsk angielskich na morze Śródzie­
mne wiadomo nam tyle, że dnia 25 bm. opuścił parowiec 
„Euphrat“ z 1800 ludźmi Portsmuth. Dnia 27 bm, 
miał wypłynąć na pełne morze „Crocodile“ z 1000 lu­
dzi. Okręt „Serafis“ ma być gotów na 5, „Malabar“ na 
8 a „Junma“ na 11 sierpnia do podróży. Jak usilnie 
pracują w Portsmuth, wypływa z tego, że dniem i nocą 
bez wytchnienia są w ruchu warsztaty okrętowe. Ogó­
łem przeznaczono do odpłynięcia 21,000 wojska.

/ O bitwach pod Plewną telegrafują do Neue fr. 
Presse z Nikopolisu pod dniem 25 lipca, co nastę­
puje:/

Pod£7 1’odaję bliższe szczegóły o dotychczasowych bitwach 
zaszłych pod Plewną: W dniu 21 i 22 lipca brygada 9 
korpusu rosyjskiego w sile 6000 ludzi wysłaną została 
do Plewny, dokąd przed tćm już wysłano 1200 Rosyan, 
celem zabezpieczenia sobie linii Plewna-Łowacz i traktu 
prowadzącego z Ruszczuku do Zofii. Straż przednia 
walczyła w dniach 19 i 20 z 7000 do 8000 Turków z 
korpusu Osmana paszy i poniosła klęskę. Gdy powyżćj 
wymieniona brygada w dniu 21 lipca dotarła do pozycyi 
tureckich, Rosyanie w sile teraz 7 tysięcy ludzi natarli 
na Turków i zdobyli ich pozycye po prawćj stronie rzeki 
Kriwicy. Liczne posiłki tureckie, które w sobotę jeszcze 
dna 2Igo lipca nadeszły, siły tureckie podniosły do 16 
tysięcy żołnierza. Rosyanie, którzy się w pierwszym 
dniu dobrze bili, nie mogli się oprzeć teraz Turkom. — 
Krwawa batalia rozpoczęła się na nowo w niedzielę rano 
i zakończyła się katastrofą dla Rosyan. Siły tureckie

wzrosły w dniu tym do 28 tysięcy, bo 12 tysięcy świe­
żego żołnierza nadeszło z Widynia na pomoc. Turcy 
rzucili się na Rosyan i wyparli ich wnet z pozycyi, przy 
czćm stracili Rosyanie 2000 ludzi a uciekając w nieła­
dzie ścigani byli przez Turków z bagnetem w ręku. — 
Padł tam pułkownik Rosenbaum pułku archangielskiego 
i wielu oficerów. — Dywizya 4 korpusu, która przeszła 
w niedzielę Dunaj pod Zimnicą i miała wzmocnić armią 
carewicza, wykomenderowaną została także do Plewny. 
Z Nikopolisu wysłano również brygadę w tę stronę, tak 
że obecnie stoi pod Plewną 25 tysięcy Rosyan naprzeciw 
27 tysięcy Turków i jutro już trzecićj spodziewają się 
bitwy. Osmanowi paszy, mającemu swą kwaterę w Ple­
wnie nowe nadeszły posiłki. Nikopolis zasłania od strony 
Rahowy jedna tylko brygada rosyjska..

Depesze dzienników zagranicznych:
Carogród, 27 lipca. Straż przednia turecka 

w. sile 8 batalionów pod dowództwem Suleimana paszy 
zetknęła się pod Karabunarem z wojskami rosyjskiemu. 
Ponieważ straż przednia (Suleiman pasza stoi z korpu­
sem swoim jeszcze pod Adriauopolem) była za słabą, 
musiała zatćm po kilkugodzinnćj walce cofnąć się przed 
przemagającemi siłami, przyczćm utraciła kilka dział.

Bukareszt, 27 lipca. Skutkiem nadejścia wojsk 
z Zofii wynosi dzisiaj korpus Osmana paszy 40,000 lu­
dzi. Potyczki stoczone dnia 23 i 24 nad rzeką Krywicą, 
poboczną rzeką Widu, pod Plewną, wypadły na nieko­
rzyść korpusu IX., lecz o tćm zachowują tutaj najwię­
kszą tajemnicę. Atak na Ruszczuk nie przyszedł dotych­
czas z tego powodu do skutku, iż carewicz był zmuszony 
wysłać część wojsk na pomoc operującemu z Nikopolisu 
przeciw Plewnie jen. Krudenerowi.

Z Zimnicy nadszedł rozkaz przygotowania dla ran­
nych 25,000 łóżek.

Rosyjski sztab jeneralny kontroluje ściśle przebywa­
jących tutaj Anglików.

Bukareszt, 27 lipca. Wczoraj przeprawiły się 
przez Dunaj pod Zimnicą ostatnie oddziały dywizyi 4-tćj. 
W Sistowie otwarto prywatną stacyą telegraficzną. Wszy­
stkich ciężko rannych Rosyan przewożą do Rosyi.

Z za Bałkanów.
Klęska Turków pod Karabunarem na południe od 

Jeni-Sagry, na południowym wschodzie Eski-Sagry o- 
tworzyła ósmemu korpusowi rosyjskiemu, który o.J 
chwili przekroczenia Bałkanów' walczył z nieodmiennćm 
powodzeniem, drogę z doliny Tundży do doliny Marizzy 
i do Filipopolu. Wedle depeszy Biura Reutera 
dotarł korpus ten po ostatnićm swćm zwycięztwię, ma­
szerując wzdłuż kolei żelaznćj aż do Haskiej, położonym 
na trakcie prowadzącym do Filipopolu. Kierunek, jaki 
obrał jenerał Hurko pozwala przypuszczać, że Rosyanie 
zamierzają przedewszystkićm zająć szybko Filipopol i 
opanować cały pas kraju między doliną Tundża i doliną 
Marizza. Plan ten ma widoki powodzenia, Suleiman bo­
wiem cofnął śię z pobitą awangardą na Adryanopol, 
gdzie stoją główne już siły, a w Filipopolu nie ma tyle 
wojska, by mogło stawić opór skuteczny nadciągającym 
Rosyanom. Rosyanie zdają się dalej liczyć i na to, że 
po nieudanćj ofenzywie pod Karabunarem i poniesionej 
tutaj porażce, w którćj stracili Turcy 10 dział, nie od­
waży się Suleiman pasza tak prędko na podjęcie kroków 
zaczepnych. Filipopol został upatrzony na punkt środ­
kowy organizacyi powstania bułgarskiego, a ponieważ 
doliny Tundży i Marizzy bardzo są urodzajne, przeto 
zaprowiantowaniu wojsk rosyjskich, choć znacznie odda­
lonych od składów prowiantowych nie grozi niebezpie­
czeństwo. Nie podobna sądzić inaczćj, jak tylko, że pier­
wszy debiut Suleimana paszy, w którym tyle pokładano 
nadziei, podniesie jeszcze w Carogrodzie złe wrażenie, 
wywołane skutkiem przeprawy przez Bałkan.

Midhad pasza.
W sprawie pobytu w Wiedniu i powrotu do Caro­

grodu Midhada paszy odbieramy dzisiaj mnóstwo depesz, 
z których pokazuje Się ostatecznie, że mąż ten sta­
nu nie otrzymał jeszcze wezwania, aby przybywał do 
stolicy tureckićj. Gdy depesza do augsb. A lig. Z tg. 
zapewnia, że Midhad pasza uda się z Wiednia nie do 
Carogrodu, lecz Londynu, utrzymują inne źródła,: że po­
wrót jego do Carogrodu jest jeno kwestyą czasu i to 
bardzo niedalekiego.

Wedle Köln. Z tg. otrzyma Midhad formalny roz­
kaz odwołania dopićro w Wiedniu lub Tryeście. Nim 
jednakże Midhad obejmie swój urząd musi być w ka­
żdym razie usunięty od boku sułtana Mahmud Damat. 
Wedle Presse zabawi Midhad w Wiedniu dziesięć łub 
dwanaście dni. Neue freie Presse zaprzecza po­
głoskom o odjeździe Midhada bądź do Londynu bądź 
do Brindisium. Zdaniem tego dziennika Midhad uda się 
wprost z Wiednia do Carogrodu

Korespondent France, który miał sposobność 
rozmawiania z ekswezyrem, telegrafuje, iż tenże powie­
dział, że nie nadeszła jeszcze dlań chwila powrotu do 
Carogrodu. Midhad mniema, że daleko więcćj ma spo­
sobności oddać Turcyi usług w Wiedniu i Londynie, niż 
w Carogrodzie; przekonanym on jest, że rząd sułtański 
chwyci się energicznych kroków wojennych, że jednak 
nie wywiesi chorągwi proroka; zdaniem jego dalćj An­
glia i Austrya nie zezwoli na zawarcie odrębnego tu­
recko rosyjskiego pokoju.

Wedle Estafette miał sułtan zapytać się tele­
grafem bawiącego w Plombières Midhada, czyby nie 
chciał przyjąć na nowo swojego urzędu. Midhad odpo­
wiedział bezzwłocznie ' w te słowa : „Gotów jestem do 
wszelkich ofiar i pragnę dzielić niebezpieczeństwo, w ja- 
kićm znajduje się moja ojczyzna; oddaję się pod r</Z- 
kazy W. Ces. Mości. ‘ Skutkiem tego polecono udać się 
Midhadowi do Wiednia i tutaj dalszych oczekiwać roz­
kazów. __________

3B azyatyckiego teatru wojennego.
Podczas gdy na europejskim teatrze wojny lada 

chwilą należy się spodziewać nader doniosłych wypad­
ków a mianowicie szturmu Rosyan do silnćj warowni 
Ruszczuku, na azyatyckim od czasu ostatnićj walki pod 
Bajazydem, głęboka zapanowała ,óisza. Mukhtar pasza 
z silną swą armią, liczącą poaottao 40,000 żołnierza 
oszańcował się w pobliżu Karsu czekając prawdopodo­
bnie natarcia Rosyan od strony Karsu, dokąd Rosyanie 
ciągle świeże przesyłają posiłki. Z głębi Rosyi masze­
rują ciągle wojska do Tyflisu. W ostatnich dniach miała 
tam stanąć 4 dywizya piechoty z Królestwa Polskiego, 
kilka brygad z Ukrainy, kilka bateryi artyleryi i dywi­
zya kozaków. Z wojsk tych posiano natychmiast do 
Ardahanu 12 batalionów piechoty i 4 baterye artyleryi. 
Skutkiem tego miał już jenerał Komarów dowodzący w 
Ardahanie wysłać silniejszy oddział ku Olti. Przeciw 
temu oddziałowi miało wyruszyć 3000 Turków.

Najnowsze wiadomości, jakie odbiera Neue freie 
Presse z azyatyckiego teatru wojny są następujące:

Erzerum, 26 lipca. Obiedwie armie stoją naprze­
ciw siebie gotowe do boju. Tureckie patrole codziennie 
przeprawiają się przez Arpatszai, graniczną rzekę po­

między Rosyą a Turcyą, i bardzo często przychodzi 
małych utarczek nad granicą. W Sarachet, . pomięć Lać < 
Aleksandropolem a Tyflisem miało wybuchnąć powstać e lat 

Główna kwatera Trimis, 19 lipca. W dniu 17 li« ¿ouk 
ca zrobiły 14 szwadronów kawaleryi brygady MustaC « d° 
SaVfet paszy, rekonesans z Akbunar. Rosyanie wygjJ .oją 
naprzeciw wiele kawaleryi i zamierzali zająć pozyc», ^ci, 
Uticz-Tepe. W dniu 18 alarmowano obóz w Akbunj,. lolitć. 
Zdawało się. że Rosyanie clicąć zakryć marsz swój u ¡¡wą 
lewemu skrzydłu, wysłali silny oddział kawaleryi na 
konesans. Kawalerya turecka wysunęła się przeto na. ¡aict 
przód a dwa szwadrony czerkiesów uderzały po kiltó Ze 
razy na Rosyan. Nieregularne pułki rosyjskićj kawale, tein 
ryi i kozacy pierzchli w końcu i Turcy ścigali ich aż jj tu n 
przednich straży piechoty. Straty Turków wynosiły 2« staje 
ludzi, pomiędzy nimi padł major, Reszid bey. RosyatĄ o«* 
stracili wiele ludzi, koni i jeńców. W nocy ruszyła ęaj# [ej z 
armia turecka naprzód, frontem ku północy. Załogjfciń>ic 
Karsu wyruszyła w sile 18 batalionów ku Wisin. jńj; 
Kijoj. Ghazi Mębemed Szamyl pasza przybył z looę nicy 
czerkiesów do Guzin, gdzie wielki w skutek tego zapa. iięt0 
nuwał entuzyazm. w

Tyflis, 26 lipca. Ambulanse i szpitale połowę armii " r 
rosyjskićj przeprowadzono z Kyrykdarya do Aleksandra- 
pola. Jenerał Loris-Melikow przybył tam także. giczi 

Raport komendanta eskadry tureckiej na morza ó" 
Czarnem, Hassan paszy, do ministra marynarki, z dnia prcf< 
16 bm. opiewa: ;bari

„Dnia 6 lipca udałem się z fregatą A s s a r i-Te.'P°Pr 
o f i k i z korwetami: N e d ż m i Sza v ket, Idżlj. e tć: 
łie i Musaffer pod Sebastopol, gdzie przybyłem «iiwst 
niedzielę o 8 i pół rano. Zbliżyłem się do warowni tu rtOi 
trzy mile (morskie, 4 na jednę jeograficzną). Rekon?, szysl 
sans, który kazałem wykonać, wykazał, że w porcie stoi t0 ■ 
pięć statków, z których jeden miał u masztu banderę tó 
wice-admiralską. Kazałem wywiesić czerwoną banderę iaje 
na znak wyzwania do boju, i ruszyłem naprzód, ale nie, 2e 
przyjaciel nie miał ochoty do spotkania i cofnął się do 1»w 
wewnętrznego portu. Jednocześnie widzieliśmy mieszkań- 11 1 
ców, uciekających z miasta. Warownie poczęły dawjj no, i 
ognia do naszych statków, lecz artylerya nasza zmusiła cAi 
je do milczenia i uszkodziła znacznie Teraz już mógł-tón 
bym był z łatwością wpłynąć do zatoki, zaniechałem^, n
tego wszakże, z obawy natknięcia się na torpedy.

„Ztamtąd ruszyłem ku Eupatoryi, i opodal od tegoto™
miasta ujrzałem skuner (śchoońer) płynący pod banderę W* 
rosyjską. Na widok eska Iry cesarskiej pomknął on j .c 
ku przystani, zarzucił kotwicę tuż pod bateryami nad- linis 
brzeżnemi, podczas gdy ..załoga jego wskoczyła do łodzi 
i salwowała się na ląd. Wysłałem korwety Muzaffer 
Idżlalie wraz z dwoma łodziami, należącemi do fregat) f" 
niosącćj moją banderę, dla schwytania skunera, a samztęPn 
fregatą i z korwetą Nedżmi Szewket rozpocząłemEj 
ogień przeciw bateryom nadbrzeżnym. W krótkim czasie 
działa tychże były zdemontowane, warownie miasta of ' 
zachodnićj strony zniszczone i miasto samo wiele ucier­
piało. Skuner wzięliśmy, i pod jego pokładem znaleźli-sób: 
śmy 70,000 ók (90,000 kilo) soli. Sądząc po skutku™ 
naszęgo ognia, przypusżczać muszę, że nieprzyjaciel mnr 
siał stracić wićlu zabitych i rannych. Nam raniono lek­
ko majtka na korwecie Idżlalie. Z pod Eupatoryi 
udała się eskadra do Suliny.“
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& Berlin, 29 lipca. Do M a g d e b u - g er Z tg m i 
piszą z Berlina, że obecna rosyjsko-turecka wojna nie ch 
tylko szkodzi wielce finansowym interesom Rosyi, ale i ąi 
Niemiec. Administracye kolei rosyjskich dają się bowiem 
już z tćm słyszeć, że nie będą mogły płacić gotówkę naci 
procentów od akcyi z prawem pierwszeństwa, boby przez zy, 
to ucierpiały wielce koleje. Wszelkie zobowiązania swe ą 
przeto postanowiły administracye kolejowe realizować r rzi 
tylko papierowemi rublami. Dla Niemiec będzie to wielka sień 
klęska ekonomiczna, bo najwięcej akcyi kolejowych rosy- uch 
skich z prawem pierwszeństwa znajduje się właśnie w ¡ysł 
Berlinie. Kapitał, jaki targ pieniężny Niemiec powierzy! ¡ów 
rosyjskim Towarzystwom kolejowym przenosi 100 milio-azał 
nów talarów. Skoro tedy procenta wypłacone będą 0 fi 
rublach papierowych, to nie tylko procenta znacznie się >bra 
zmniejszą, ale i kapitały ucierpią wielce, bo przez ta iski 
spadną akcye w kursie i nie podniosą się tak prędko 
Północno-niemiecki a mianowicie pruski targ pieniężny 
chętnie zawsze kupował akcye z prawem pierwszeństwa, 
gdyż za procenta ręczyło państwo. Jeżeli teraz albo 
później nieco nastąpi zmiana w tćj mierze i procenta nia 
zostaną wypłacone al pari gotówką, lecz pieniędzmi pi 
pierowemi, których kurs spadł bardzo nisko, w takim Ł 
razie nastąpi krach w Niemczech dotkliwszy, aniżeli «tóu; 
Rosyi samćj i Anglii, gdyż targ berliński zasypany jesHojskj 
formalnie rosyjskiemi akcyami kolejowćmi z prawe®jgai 
pierwszeństwa. Ucierpi na tćm najwięcej wiele rodzili?? 
prywatnych, nawet niezamożnych, a i tak zwany fundus! 
inwalidów ulokował znaczne kapitały w tych akcyacb 
Gdyby administracye kolei rosyjskich miały istotnie wp 
stąpić z zamiarem płacenia procentów nie gotówką, lec! 
papierami, musiałby rząd niemiecki koniecznie oprzeć się 
temu i wezwać rząd rosyjski, aby stósownie do swego Kr) 
poręczenia, postarał się o wypłatę procentów w brzęczą kie 
cćj monecie. ,ck

Deutsc.heReichsCorrespondenz donosi 
pomiędzy cuiópejskiemi mocarstwami toczą się obecni*“) 
narady nad tćm: coby dla obrony chrześciań żyjących Gyn 
Turcyi uczynić należało w razie rozwinięcia przez sułfrrtrek 
na chorągwi proroka. Rząd niemiecki miał podobno TA' ' 
proponować, aby wszystkie europejskie mocarstwa rozpoi^ 
rządzające siłami morskiemi, wysłały silne floty do 0 
rogrodu, aby wspólnie bronić tam interesów chrześciawtu, 
Rząd turecki dowiedziawszy się o przechylaniu się 
carstw do propozycyi Niemiec, miał zakomunikować rzę-«Uj 
dom europejskim, jak donosi P o 1. C o r r e s p., że nie aps, 
myśli rozwijać, sztandaru proroka i jak dotąd tak i n3'*atn 
dal weźmie pod swoją obronę ęhrześciańską ludność. B '

Prace około wysuniętych fortów i silniejszego obwi'ip)(j 
rowania twierdz, w pełnym są biegu. Rozpoczęte w hie/fctą 
żącym roku prace przy twierdzach w Kolonii, Koblencytóte; 
Moguncyi, Rastatt, Ulm, Ingolstadt, Szpandawie, Kistrńj'*'?1' 
nie, Poznaniu, Toruniu, Królewcu, Głogowie i Nisie, P°' ? 
stępują raźnie. Nadto fortyfikują porty Gdańska, Meffl^imo 
Piławy, Kołobrzega, Swinemiinde, Stralsundu i SondeWier 
berg-Diippel. W portach wojennych Frićdrichsort i Wii^1' 
helmshafen rozpoczęto także roboty. Na wszystkie 
fortyfikacye przeznaczono 170,973,000 marek.

»stal

lży

F R A N C Y A.
Paryż, 28 lipca. Im dłużej trwają przygód 

wania do stanowczćj walki wyborczćj, tćm widoczićj ok®' 
zuje się, że ks. de Broglie a wraz z nim i marszal®’ 
prezydent sądzili i oddawali się nadziei, iż im sig u®1 
utworzyć wielkie stronnictwo Mac Mahonistów a z”9' 
lenników dawniejszych dynastyi albo na bok usunąć a® 
do tego nowego wcielić stronnictwa. Dotąd tymczase® 
zaledwo dwudziestu naliczyć można Mac" Malwnist^



i ii Jzi*ych- &m'eszn^ ^ż Jest rzeczą chcieć ludzi zje- 
f dla prezydentury konserwatywnéj, dwa tylko je- 

Lista trwać mającej; ztąd tćż uczciwymi tylko są 
rozmaitych stronnictw, co w przeciwień- 

"L ks. de Broglie dynastyczne swe hasła otwarcie
słi Lnia na swych ctlor%gwiach- Nie ulega tćż już wąt- 
V(7 Si że ks- de Broglie, wynosząc prezydenta rzeczy- 
■ °ctéj na naczelnika stronnictwa, zgotował mu tylko 

klęskę, klęskę, która zarazem będzie dowodem, 
i 41 fic Mahonizm znalazł zwolenników tylko pomiędzy 
Xietwem klerykalném.

iilt Ze Jíac Mahonizm Przy wyborach poniesie klęskę, 
ivakté® przemawiają wszelkie wiadomości, z prowin- 
ż ik tu nadchodzące, wedle których usposobienie tamtej- 

’ ?• .yjg się z dniem każdym coraz nieprzychylniejszćm 
r . L-¡ w skutek arbitralnego postępowania prefektów 
Cah ej zSrai nowycb urzędników. Usposobienie to było 
tło * toiotem rozpraw na odbytćj onegdaj radzie ministe- 
isSséj; uznano na nićj ogólnie, że „prefekci i inni u- 
lUfti nicy za daleko się posuwają,“ lecz jak zwykle nie 
;an ńęto stanowczego postanowienia co do środków, ja- 

pa’ tćj mierze użyć należy. Obawiano się bowiem, 
ir .. # razie, gdyby ich do umiarkowania wezwano, nie 
idra tdl* w przeciwny tj. przestali występować tak 

a' licznie jak dotąd. Minister spraw wewnętrznych 
l0 ,i wszakże następujący znowu do nich okólnik : „Pa- 
dn;11 prefekcie ! Miałem już sposobność oświadczenia się co 

■barakteru powierzonćj panu przez rząd misyi, lecz 
.p j «przesz zamiary moje, jeżeli, trzymając się wyłą- 
j la e tćj części atrybucyi swych urzędniczych, zaniedbasz 
m « liiiistracyą. Ludność mniej, niż zwykle sądzą, inte- 
,1 »ana w niesnaskach stronnictw żąda od władz prze- 
con«. szystkićm tego, czego ma prawo po nich się spodzie- 
! stoi t° íest ustawicznej i skutecznej dla swych interesów 
iderhi- Od mniej lub więcćj gorliwego poparcia, jakie 
deJ juje załatwienie jćj kwestyi lokalnych, zależy prawie 
, ni” ¡ze mniejsze lub większe zaufanie, jakie ludność ta 
ie (t. jo władzy, zależy większe lub mniejsze poparcie, jakie 
kań » niéJ znajdziesz. Błędem przeto byłoby, gdyby są- 

jo, że sprawy te są dzisiaj mniejszego znaczenia, 
usił« cćj niż kiedykolwiek na tćm zależy, aby żadna ga- 
aógl. administracyjna, których piecza powierzoną panu zo- 
ałeij », næ bybl zaniedbaną. Na wycieczkach po depar- 

eiicie, które robić jesteś obowiązany, powinieneś lo- 
teso ty® potrzebom tęż samą poświęcać pieczę a pp. pod- 

idera ektom swego departamentu zalecać będziesz toż samo,
1 oj i ci dobrze pojęli, że zaniedbując swe obowiązki w 
nad. linistracyi, kompromitują swą rolę polityczną. Przyjm

Z dniem 16 maja nastała w ogóle era okólników.
So-auwszy przykład dali w tćj mierze nowi ministrowie, 
¡ambípnie poszli w ich ślady prefekci i podprefekci a 
alenE i kapitanowie żandarmeryi. Lecz im niżćj w hie- 
zasæthii urzędniczćj, tćm komiczniejszy okólniki te mają 
i od rakter. I tak kończył się okólnik prefekta dep. Ille 
icioj.Villaine do podprefektów i wszystkich merów w ten 
leźli, sób: „Pamiętać o tćm wszędzie dobrze należy, że my 

'śmy rządem, który rości sobie prawo do życia i 
aż do końca żyć będzie.“ Kapitan zaś żandarme- 

w Saintes (w dep. Charente Inférieure) dowodził w 
ilniku przez siebie wydanym, że rząd, chcący żyć do 
ica, musi prasę publiczną przytłumić. Nakazuje więc 
larmom swoim, aby na stacyach kolejowych i na 
;tach zatrzymywali kolporterów, którzy przychodzą 

(paczki z gazetami. Jeżeli w paczkach znajdują się 
¡nniki republikańskie, należy kolporterów stawić na- 
miast przed prokuratora. A w dopisku nakazuje ka- 
.n nadto, aresztować delikwentów, „którzy się po do- 

ich usadowili“ dla sprzedawania dzienników. „Do sprze- 
ale ijącyclr, którzy się usadowili po domach, zastósować 

ży ogólne prawo.“ Przez owych sprzedających w 
.............................................. księ-ówkjjuaćh rozumie zaś kapitan nie kogo innego jak 

przemy.
• swe Tymczasem nie brak także przykładu opożycyi prze- 
iowafi rządowi pomiędzy jego organami. Gniewa rząd mia- 
'iella licie opozycya sądów policyi poprawczćj. Z siedmiu 
rosy- ;ich sądów oświadczyło się pięć za tćm, że księgarzom 
ńe ï¡ysługuje prawo sprzedawania dzienników., I kilku sę- 
erzyliów pokoju jest w opozycyi przeciw rządowi. I tak 
nilio-. izał sędzia pokoju w Sedan komisarza policyjnego na 
dą Ufr. wynagrodzenia, ponieważ sprzedającemu dzienniki 
ie si{ ;brał koncesyą dla tego tylko, że sprzedawał republi­
ez to ńskie dzienniki. _____
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.... _____ 30 lipca. Daily Telegraph do-
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— * Na koszta budowy teatru polskiego otrzymaliśmy 
,-rotoszyńskiego za pośrednictwem p. Pr. C. za trącanie 
(kieliszkami marek 50, oraz za pośrednictwem panny Maryi
ckiej od p. Adama Paliszewskiego z Skrzyszna gul- 
Ww 20; obie te kwoty przesłaliśmy do kasy Spółki teatru 

«»kiego.
— * Na Górnoszlązaków dotkniętych tyfusem głodowym 

.maliśmy od ks. proboszcza Zawadzkiego z Bukownicy
Irek 6; razem złożono marek 50 i gul. 25.

— * Najwyższy trybunał zniósł pod dniem 20 czerwca 
wyrok drugiej instancyi, tutejszego sądu apelacyjnego, ska- 
;ey ks. Będzińskiego, proboszcza kościoła św. Marcina 
wykonywanie praw biskupich przez udzielanie dyspens od 

Iptu, na karę. Trybunał orzekł przytem, że nieprawne wyko­
nanie praw papiezkich, przekazywanych biskupom t. z. qum-
inaliami, przez duchownego w opróżnionej dyecezyi, nie może 
i'karanem na mocy ustawy o zarządzie opróżnionych bi- 
ipstw, jeżeli czas już upłynął, na który owe quinquenaha

DS^atniemu biskupowi były udzielone.
, — * Doniesienia policyjne. Zgubiono żelazny krzyż 11

■ lekko pozłacaną obrączkę znaczoną K., portmonetkę z 
lrwonej skóry z pieniędzmi, srebrny zegarek cylindrowy z 

obwódką Nr. 98,514 wraz z łańcuszkim stalowym, wiązkę 
gncjk^zy (7 sztuk), złoty guziczek od koszuli mający obsadę dya- 
Strzy-^fową, złotą obrączkę znak. E. K. 73. Znaleziono portmo- 
, n(p5tltę z pieniędzmi.

S, — * w tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo- 
.emwiano w czasie od 22 do 28 m. b. 46 urodzeń i 37 przypadków 
indełperci; pomiędzy urodzonymi było 20 chłopców i 26 dziewcząt, 
i Wiłfc^łzy umarłymi 16 osób płci męzkiej a 21 osób płci żeń- 
kie tl. ł Pomiędzy umarłymi było 14 dzieci niżej roku, w tymże 

,S3ie zawarto 11 ślubów cywilnych.
—. * Ks. Dziegiecki wieczorem dnia 27 mb. wypuszczony 

iskd z więzienia kościańskiego.
— * Minionej środy utopił się przy kąpaniu w stawie 

^dwunastoletni gospodarza Antkowiaka z Komornik.
— * Na mocy regulaminu dotyczącego zarządu spraw 

jo-nfO Cz^°ych się budowy nowych a utrzymania starych, żwirówek
iT^wincyalnych, rozpocznie prowincyalna komisya dla 

I O^idowy dróg i żwirówek w W. Księstwie Poznańskiem 
szał®’inności swoje z dniem 1 stycznia 1878 r.
o U# — * Na odbywający się dziś w Gnieźnie targ na ko- 
v udało się ztąd około" 350 handlarzy.
. Uj — * Stary'gmach teatralny, który obecnie już rozbie- 
’ a n boczono parkanem.
zaSil",. — * Przeciw subhaśeie dóbr poklasztomyeh gostyn- 
listÓ^i naznaczonej przez sądową deputacyą gostyńską na dzień

29 listopada r. b., zaprotestował podobno rządowy zarząd tych 
dóbr, ponieważ zdaniem jego rozstrzygniętym być musi wprzód 
proces jego przeciw hr. Engestrom i innym o uznanie praw 
własności kongregacyi ksks. Filipinów.

— * Od zarządu Banku ludowego w Pobiedziskach 
odbieramy pismo następujące:

„Szanowna Redakcyo!
Niniejszém oświadczamy na niegodne zaczepki w 

Gońcu Wielkopolskim poczynione, iż oświadczenie 
nasze poprzednie tylko przez zapomnienie bez komple­
tnego podpisu całego zarządu odesłanem zostało. Tam, 
gdzie dotkliwa krzywda zraniła serce i tak już bólem 
przejęte, łatwo o czemś przepomnieć. Ja niżej pod­
pisany Żiolkiewicz, jako dyrektor Banku, przystępuję do 
odezwy zarządu Banku ludowego w Pobiedziskach, Spółki 
zapisanéj, w całej jéj osnowie, i oświadczamy wszyscy 
jeszcze raz, zapewniając na najświętsze obowiązki, że 
tylko szczerą i czystą wypowiedzieliśmy prawdę. To 
niniejsze zeznanie nasze popieramy odwołaniem się dla 
tém większego dowodu powtórnie na książki kasowe i 
akta śledcze sądu powiatowego w Środzie. Dziwi nas, 
że tutejsi obywatele, którym sprawa cała jest znana, 
ociągają się z wyświeceniem prawdy.

Racz przyjąć, sz. Redakcyo, wyraz itd.
Zarząd Banku ludowego w Pobiedziskach.

Zapisana Spółka.
Antoni Ziołkiewicz, Teofil Buczyński,

dyrektor Banku. kasyer Banku ludowego.
Albin Józef Nawrowski,

kontroler Banku.“
— * Z Szubina piszą do Bromherger Ztg.: Dramat 

szczególniejszy odgrywa się obecnie w blizkości Szubina, któ­
ry wielu do torby żebraczej doprowadzi. Dobra rycerskie 
Szubin, składające się z Szubskićj wsi z Lachowem, Pińska i 
Zalesia, obciążone były od 1791 r. listami zastawnemi w sumie
170.800 tal. i w roku 1831 nabyte zostały przez ziemstwo na 
subhaśeie za 136,000 tal. Po objęciu wykryło się, że po wy­
daniu listów zastawnych mianowicie w roku 1795, 1797, 1817 i 
1823 wiele bardzo parcel odsprzedanych zostało z areału dóbr 
bez wiedzy zie i stwa, z czego potworzyły się małe osady My- 
cielin, Carsfelde itd. W 1837 r. nabył niejaki Karol Kiehn 
całe dobra od ziemstwa za wsdane listy zastawne w sumie
178.800 tal., przez co zarazem pokryta została nominalna strata 
na owych listach zastawnych około 42,000 talarów wynosząca. 
Ziemstwo odstąpiło zarazem owemu Kiehnowi prawo do sprze­
danych parceli, poezém w wszystkich hipotekach parcel zapi­
sano protestacyą dla dominium Szubina. Małe te nieruchomo­
ści przechodziły z rąk do rąk, sprzedawano je i kupowano, 
ponieważ nikomu ani się śniło, aby kiedykolwiek miano korzy­
stać z zapisanéj protestacyi. Teraz zaś po śmierci starego 
Kiebna i po wygraniu na próbę rozpoczętego procesu przeciw 
właścicielowi parceli w Pińsku nazwiskiem Schiilke w wysoko­
ści 7500 m., wytacza Berta Kiehn zamężna Sanger z Poczdamu 
przeciw 13 właścicielom takich parcel proces tymczasowo o 
70,000 mr,| celem „utworzenia masy spadkowej Kiehnów,“ a 
prócz tego, iak słychać, ma jeszcze pewna liczba nieruchomości 
naszego miasta temu samemu uledz losowi. Wystawić sobie 
można nieszczęśliwe położenie tych ludzi, którzy w ten sposób 
do torby żebraczej doprowadzeni zostaną. Przejęte te przez 
Kiebna na listy zastawne dobra nabyły w przeciągu tylu lat 
wartość, dochodzącą do mniej więcej jednego miliona talarów, 
nie licząc lasu, sprzedanego już za około 430,000 tal.

— * Od Tow. literaeko-rólniczego Akademików Pola­
ków w Prószkowie z półrocza letniego 1877 r. odbieramy 
sprawozdanie następujące:

I. Towarzystwo liezjło członków: 
honorowych 56, czynnych 16.

II. Posiedzeń odbyło Towarzystwo 11. Z tych: 
zwyczajnych 8, nadzwyczajnych 2, walnych 1.

III. Na posiedzeniach zwyczajnych czytano rozpraw 7, 
a mianowicie:

p. Zwolski Józef: „O klasycyzmie i romantyzmie.“ 
p. Szwojnieki Kazimirz „O absentyzmie.“ Krytyk p. M. 
Chłapowski. P. Chłapowski Michał: „O stosunku przeło­
żonych do podwładnych w większych gospodarstwach wiejskich.“ 
Krytyk p. C. Krajewski. P. Meissner Jan: „Inwentarz ży­
wy i znaczenie jego w gospodarstwie.“ Krytyk p. K. Szwojni- 
oki. P. Tadrzyński Kaźmirz: „O hodowaniu cieląt.“ 
Krytyk p. K. Szwojnieki. P. Biernacki Zdzisław: „O łu­
binie.“ Krytyk p. Wład. Krzymuski. P. (Jarapich Alfred 
„Nieco o koniu“ . ,

IV. Pytań rozwiązano na posiedzeniach 12.
V. Towarzystwo trzymało czasopism polskich 17. Z tych: 

za opłaceniem kosztów przesyłki pism 10, za ofertą poje- 
dyńczych członków 3, abónowanych przez Akademią 2, za o- 
płatą połowy ceny 1, za opłatą całej ceny 1.

VI. Księgozbiór obejmuje dzieł 757. Z tych: 
treści rolniczej 379, treści rozmaitej 378.

VII. Darami wzbogacili księgozbiór: 
p. Pawłowicz Franciszek, p. Engel, radzca budowniczy, p. 

Chrzanowski Henryk i p. Franciszek Odrowąż Wilkoński. Do­
kupiono zaś z kasy Towarzystwa dzieł 10.

VIII. Na członków honorowych obrało Towarzystwo: 
pp. Jana hr. Tarnowskiego z Chorzelowa (Galicya) i Ste­

fana Bojanowskiego z Gołuchowa (Poznańskie), byłych człon­
ków czynnych Towarzystwa.

IX. Dyrekcya Towarzystwa była spowodowaną okoliczno­
ściami zmienić się a mianowicie: 

prezesem został p. Michał Chłapowski, sekretarzem pan 
Zdzisław Biernacki, bibliotekarzem p. Jan Meissner.

X. Na następne półrocze obrano: 
prezesem p. Władysława Krzymuskiego, sekretarzem p. 

Kaźmirza Szwojnickiego, bibliotekarzem został p. Jan Meissner.
Dotychczasowa dyrekcya, ustępując, wywiązuje się nniiej- 

szém z zaszczytnego dla niéj obowiązku podziękowania za prze­
syłanie swych pism następującym redakeyom:

Przyrody i przemysłu, Kuchu literackiego, ty­
godnika rolniczego, Rolnika, Ziemianina, Gazety 
rolniczej, Gazety górnoszląskiej, Postępu rolni­
czego., Wieku, Niwy i Przeglądu polskiego.

Dyrekcya.
Prezes Sekretarz

Michał Chłapowski. Zdzisław Biernacki.
Proszków, 22 lipca 1877 r.
_ Pożar w Wieliczce. Czas donosi: Dnia 25 b. m. o

godzinie 11 przed południem wybuchł w Wieliczce pożar, jak 
utrzymują, obok domu, mieszczącego urząd podatkowy. Przy­
czyna pożaru niewiadoma. Ogień szerzy się ku warzelniom 
soli. Pociąg, który pojechał ztąd do Wieliczki w południe, 
zmuszony był cofnąć się do Bierzanowa, gdyż pożar głównie 
rozpostarł się w pobliżu dworca kolei. Straż pożarna krako­
wska z sikawkami pospieszyła do Wieliczki,, wezwana ztamtąd 
telegrafem na pomoc. Pojechali tam również obaj wiceprezy­
denci miasta Krakowa. Do chwili zamknięcia dziennika jednak 
nikt jeszcze do Krakowa nie wrócił, żaden też raport nie do­
szedł. . ,

— * O usunięciu się skał i zasypaniu łożyska Laby pod 
Wehlen w Saksonii podáje Dresdener Journal bliższe 
szczegóły. Wypadek zdarzył się dnia 24 b. m. wieczorem w 
kamieniołomach skutkiem, jak się zdaje, nieostrożnego podmi­
nowania warstwy skalnej. Właśnie jakiś okręt towarowy szczę­
śliwie przepłynął w tém miejscu, kiedy masa głazów, obejmu­
jąca 16 do 20 tysięcy metrów kubicznych, runęła na rzekę, tak, 
że znajdujące się na jego pokładzie osoby były naocznymi 
świadkami całej katastrofy. Zatamowany w biegu nawał wody 
zaczął wnet przybierać tak, że poziom rzeki podniósł się o 10 
do 12 metrów, na szczęście jednak przybór nie trwał długo, 
widocznie woda sama przebiła sobie odpływ. Wypadek ten 
jest dotkliwym ciosem dla żeglugi, nie prędko bowiem zdołają 
uprzątnąć łożysko z głazów tak, iżby okręty mogły znów bez­
piecznie przepływać w tém miejscu.

— * List rekomendowany. Nie małą musiała być obję­
tość i waga listu rekomendowego z 2281 kuponami, a przecież 
list ten, przedstawiający wartość 13,770 rs., ulotnił się w dro­
dze między Londynem a Petersburgiem. Tak opiewa rozesłane 
w zeszły czwartek w Warszawie ogłoszenie wykazu owych 
kuponów. .

— * Gazeta polska w Chicago powiększyła znacznie 
swój format, tak że jest największem z wszystkich pism pol-

_ * Restauracya dla niezamożnych. Komisya przyszłej
powszechnej wystawy w Paryżu zajmuje się obecnie projektem 
urządzenia w jéj obrębie restauraeyi na wielką skalę, w któ- 
rejby ;za opłatą 80 centów a najwyżej jednego franka można 
dostać’ śniadania zdrowe i pożywne. Projekt ten oprócz isto­
tnego dobrodziejstwa dla mniej zamożnych klas ludności za­
pewni niewątpliwie znaczną korzyść kasie wystawy, bo miano­
wicie mieszkańcy odleglejszych stron Paryża chętniej i liczniej 
przychodzić będą na wystawę, wiedząc, że śmiało poświęcić 
mogą pół dnia na jéj zwiedzenie, mając zapewnioną możność 
posilenia się należycie za bardzo umiarkowaną cenę. Dzierżawa 
tej restauraeyi. oddana będzie drogą publicznej licytacyi temu 
przedsiębiorcy, który za najniższą cenę podejmie się dostarczać 
oznaczonych projektem wiktuałów, poddając się nadzorowi po­
licyi pod względem sanitarnym.

— * Nieśwież, głośna niegdyś rezydeneya ks. Radziwiłłów, 
uległ w dniu 4 lipca rb. silnemu pożarowi. Spaliło się prze­
szło 100 domów po większej części drewnianych. .Co jest do­
wnem, to że w czasie pożaru padał ulewny deszcz, który jednak 
w niezém nie przyczynił się do przytłumienia pożaru. Piąta

część miasta padła ofiarą ognia — przeszło 1000 osób pozosta­
ło bez dachu.

_ * Miasto zdrowia. Kilkakrotnie już donosiliśmy o
projekcie angielskiego lekarza dr. Richardsona, założenia oso­
bnego miasta na wybrzeżu morskiém w Anglii, któreby posia­
dało wszelkie warunki zdrowia swych mieszkańców, a to zaró­
wno pod względem powietrza, światła i wody, jako tćż urządzeń 
wewnętrznych i całego trybu życia mieszkańców. Miasto to, 
które się nazywać będzie Hygieopolera, wkrótce powstanie rze­
czywiście. Już przed rokiem wypracowane były wszelkie plany 
i kosztorysy, oraz otworzona lista uczestników w tém przedsię­
wzięciu; teraz zaś donoszą dzienniki londy ńskie, że dr. Richard­
son zebrał już potrzebne tundnsze i że jeszcze w jesieni bie­
żącego roku przystąpi do robót wstępnych około przyszłego 
Hygieopolis, a to pod miejscowością Courtland, w pobliżu ką­
pieli morskich Worthrag, w hrabstwie Sussex.

— * Roźe barometryczne czy tćż barometry rożowe —- 
słowem sztuczne róże pomysłu francuskiego, które na każdą 
zmianę powietrza zmieniają swą barwę, już się pojawiły w 
handlu europejskim, a pomiędzy innemi w Warszawie. Wido­
cznie róże te stają się teraz „modą“ jak np. niedawno okropne 
cri-eri; stanowić będą jednak jakąś rozsądną a nawet pożyte­
czną nowość, jak bowiem zapewniają dzienniki niemieckie, któ­
rych przecież o stronniczość na rzecz francuskiego pomysłu 
posądzić nie można — róże barometryczne w istocie z całą 
dokładnością zapowiadają zmianę powietrza, a mianowicie nie­
bieską swą barwą pogodę stałą, fioletową zmienne pow.etrze, 
a zieloną czas słotny, a to, jak dowcipnie powiada jedno z pism 
francuskich, bez względu na barwę, jaką właśnie wywiesiły 
większości parlamentarne.

— * Nowy proces polityczny, w którym ma występo­
wać 108 osób obwinionych o występną propagandę rewolucyjną, 
według wiadomości Siew. Wiestn. rozstrzygać się będzie w 
pierwszych dniach listopada r. b. Przed kilku dniami senator 
Peters wręczył obwinionym akt oskarżenia, napisany przez to­
warzysza prokuratora kryminalnego departamentu kasacyjnego 
senatu Żelechowskiego. W téj chwili 40 obwiqionyoh znajduje 
Bię w twierdzy petropawłowskiej, 91 w więzieniu śledczćm, re­
szta zaś odpowiada z wolności. Pomiędzy oskarżonymi jest 34 
kobiet. Świadków urząd publiczny powołał 472

— * Podczas wojny krymskiej, padło według cyfr, które 
znajdujemy w Heroldzie, 170,000 Rosyan, 156,000 Angli­
ków, Francuzów i Turków, oraz 15,000 Tatarów, razem 341,000 
ludzi. E téj kolosalnej cyfry poległo na placu boju tylko 
30,000, oraz prawie drugie tyle umarto z ran w szpitalach po- 
lowych; reszta około 280,000 padla ofiarą rozmaitych chorob 
grasujących w armii. Jeżeli do tćj cyfry dodamy jeszcze naj­
mniej 60,000 takich, którzy zachorowawszy opuścili plac boju 
i z dala od niego poumierali, otrzymamy zastraszającą cyfrę 
około 350,000 zmarłych jedynie z chorób. Prawda, że środki 
sanitarne były podówczas bardzo liche.

_ * Broglie w teatrze. W Theatre franęais śpie­
wano w tych duiach „Cyrulika Sewilskiego“ Beaumarchais go. 
Publiczność demonstracyjnie przyjmowała wszystkie miejsca 
zawierające aluzyą do stosunków teraźniejszych, naturalnie nie­
przyjemnych rządowi „moralnego porządku.“ W pierwszym 
międzyakcie Broglie wychylił głowę z loży i wzrokiem nieza­
dowolenia i pogardliwym zaczął się rozglądać po sali. Publi­
czność odpowiedziała na to mruczeniem tak grożnćm, .że pan 
Broglie musial się cofnąć, i siedział przez całą sztukę w 
kątku loży, żeby go nikt nie widział. Wyjechać me wypadało, 
zakrawałoby to bowiem na ucieczkę, nudził się więc przez całe 
przedstawienie, i z pewnością nie prędko pojedzie na sztukę 
mistrza Beaumarchais’go. .

— * Badacz chrząszczyka Colorado. W niemieckich 
dziennikach czytamy: Pewien Amerykanin, nazwiskiem L. M. 
Snowie, przywiózł był do Anglii około stu chriąszezyków Co­
lorado i oddał je przyjacielowi swemu w okolicy Manchester 
do obserwacyi. P. Snowie zrazu miał na myśli jedynie poży­
teczne przepędzenie czasu na okręcie podczas dwunastodniowéj 
podróży przez ocean Atlantycki; wiózi owe owady w szkatułce 
szklannéj, karmił je gorliwie najlepszemi ich przysmakami i 
ciągle je badał, mianowicie, o ile im smakują nie tylko zie­
mniaki, ale także inne rośliny. Doszedł tym sposobem, że 
wcale nie jedzą rzepy, brukwi, marchwi, rzodkwi, a natomiast 
chciwie pożerają buraki. Sprawdził także, iż wielki wpływ na 
ich czynności żywotne wywiera temperatura powietrza. Naj- 
żywszemi okazywały się przy cieple od 6° do 20° R. P. Sno­
wie wyciągnął z tego wniosek, nie bardzo przyjemny dla go­
spodarzy europejskich, że klimat w Europie więcej jeszcze słu­
żyć może owadowi temu niż klimat amerykański. Po przyby­
ciu do Anglii, jak już rzekliśmy, powierzył p. Snowie swą 
„chudobę“ pewnemu gospodarzowi pod Manchestrem pod wa­
runkiem, ażeby dalej badał chrząszczyka i donosił mu o wy­
niku swych obserwacyi. Warunek ten wypełnił ostatni może 
aż nadto sumiennie, puścił bowiem chrząszezyki wolno w swym 
ogrodzie, otoczonym wysokim murem, przez który zdaniem 
właściciela, dostać się żadną miarą nie mogą dalej. Dotych­
czas angielski hodowca chr/.ąszezyków sprawdził, że pożerają 
one chciwie poziomki i prawie wszystkie rodzaje arbuza, a te­
raz zamierza doświadczać ich apetytu na wszystkich rodzajach 
owoców i warzywa. Bez wątpienia, rezultaty tych badań mogą 
być z naukowego stanowiska bardzo zajmujące, z drugiej stro­
ny jednak Anglicy z pewnością spać będą spokojniej, kiedy 
się te badania skończą i kiedy obserwator pod Manchestrem 
będzie mógł w końcu donieść, że ani jednego chrząszczyka nie 
braknie w jego ogrodzie. Owad ten jest zabawką nie mniej 
niebezpieczną jak ogień!

— * Miasto na dnie jeziora. Z Genewy otrzymały 
dzienniki włoskie doniesienia o odkryciu szczątków miasta na 
dnie jeziora genewskiego. Mianowicie nurki, robiący na dnie 
morskiém poszukiwania za skrzynią, która przypadkowo wpa- 
dła do morza, znaleźli tam ruiny domów, ulice i place, od 
wielu wieków już wodą zalane. Zdaje się nawet, że odkryte 
miasto odnieść można do czasów przedhistorycznych. Podnie­
siono już myśl osłonięcia tego miejsca groblami i odkrycia z 
wody.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 31 lipca Igna­
cego Lojoli; w kalendarzu słowiańskim Zdobysława,

Wschód słońca o godzinie 4 minut 18, zachód o godzinie 
7 minut 53.

Dnia 31 lipca 1383 śmierć Zbiluta Toporczyka, biskupa 
kujawskiego. — 1648 konfederacya jeneraina w Warszawie. — 
1666 król zawiera układy z Jerzym Lubomirskim. — 1819 
zniesienie wolności druku w Kongresówce. — 1847 powieszenie 
we Lwowie Teofila Wiśniewskiego i Józefa Kapuścińskiego.

którą kupowali berlińscy handlarze hurtowi. Świeże dowozy 
dochodzą bezustannie mianowicie z Królestwa Polskiego, ponie­
waż tania waluta rosyjska skłania tutejszych handlarzy hurto­
wych do dalszych zakupów. Znaczne także na prowmcyi par- 
tye zakupili i tutejsi handlarze, tak że składy tutejsze przed­
stawiają obfity wybór. Przytem jest wełna tutejsza mianowicie 
z Królestwa Polskiego pochodząca bardzo pięknie wyprana. 
Usposobienie targu uważać można za stałe, gdyż płacone dotąd 
ceny wyższe o jednego do dwóch talarów niż na ostatnim tar­
gu na wełnę. _________

GDAŃSK, 28 lipca. Powietrze było do czwartku nad- 
zwyczaj gorące, odtąd jednakże ochłodziło się przez deszcze. 
Sprzęt żyta przy sprzyjającej pogodzie szybko postępuje i nie­
bawem żniwo pszenicy rozpoczętem będzie, które tak samo jak 
i żyta dobrych pozwala się spodziewać rezultatów.

W Anglii panowało powietrze dżdżyste, pod wpływem 
którego mianowicie pola pszeniczne nie osobliwie wygJ^daj%^ a 
nawet pokazuje się w okolicach, gdzie najwięcej pszenicę sieją, 
rdza na kłosach. . „ .

Usposobienie targów angielskich było w tym tygodniu 
zwyżkowe, gdyż zapasy producentów są nader znacznie zredu­
kowane, a powietrze tamtejsze, dla wegetacyi nie zbyt korzy­
stne, również zwyżkowo na targi oddziaływa. Właściciele nie 
okazywali się bynajmniej skłonnymi mimo małego obrotu i 
wstrzymywania się młynarzy od kupna, po zeszlotygodmowych 
sprzedawać cenach, w skutek czego zwyżkę o 2 p. za kw. na 
wszystkich prawie targach angielskich na pszenicy zaznaczono. 
Na nadeszłe i płynące ładunki panował również ożywiony po­
pyt, lecz wysokie żądania właścicieli zniechęcały do kupna, 
w skutek czego obrót tylko na mniejszych rozmiarach ogra­
niczyć się musiał i pozostało do 26 b. m. 36 nie sprzedanych 
ładunków. . .

Londyn miał usposobienie stałe, przyczem płacono ceny 
o 1 do 2 p. za kwarter wyższe.

W Liverpool i Leith były targi niezmienne, w Hull 
zwyżkowe. _

W Nowym Jorku panowała tendeneya zwyżkowa, largi 
francuzkie stałe; zdanie, że rezultat żniwa niekorzystnie wypa- 
dnie, ogólnie potwierdzają.

W Belgii miały targi usposobienie spokojne, lecz stałe. 
W Holandyi chwiejne.

Targi południowo-niemieckie chwiejne, a w Austro-Wę- 
grzech bez większego obrotu.

Berlin z początku zwyżkowy, chylił się w końcu stopnio­
wo ku zniżce, jednakże są tamtejsze ceny pszenicy o 4 marki 
wyższe niż w zaszłą sobotę.

Na naszym targu zbożowym były dowozy pszenicy nader 
ograniczone, w skutek czego najmniejszego nie było wyboru. 
Eksporterowie nasi nie mogą zatem sprzedaży za granicę zawie­
rać, gdyż przy obecnych stosunkach byłoby pokrycie zbyt 
utrudnionem, a nie można się spodziewać powiększenia się do­
wozów przed nowem żniwem. W upłynionym tygodniu rozpo­
czął się targ nasz usposobieniem bardzo wąttem dla braku wy­
borowych gatunków, na które ożywiony panował popyt. We 
wtorek i środę było ożywienie widoczne i płacono nie tylko 
zeszłotygodniowe, ale i wyższe ceny. Odtąd jednakże nastąpiło 
zupełne uśpienie, lecz ceny pozostały na tym samym stopniu, 
co w .zeszłą sobotę. Rosyjska pszenica osiągała, lepsze ceny. 
Obrót tygodniowy pszenicy wynosił 1550 ton. Zyto rosyjskie 
chętniej kupowano na konsumcyą po cenach zeszłotygodnio- 
wych. Rzepik nieco więcej dowieziońy miał ciągle jeszcze do­
bry pokup, lecz tylko w suchych i wyborowych gatunkach; w 
poślednich zaniedbany i niesprzedajny. Jęczmień bez większe­
go obrotu. Groch niezmiennie.

Płacono za 1000 kilo.
Pszenicy rosyjskiej . .

„ pstrej ........ 126-126/7
„ jasno-pstrej........................128—130
„ wysoko pstrej....................131/2

Żyta rosyjskiego................................120
Jęczmienia polskiego ...... 107—112

„ rosyjskiego na paszę. . . 102
Grochu podług gatunku.................. —
Rzepiku

wag. hol. 
. 120-128 215—245

253—258
270
275
144
143—148
115—116
134-137
306—317

Aleksander Makowski i Sp.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 30 lipca.
Cena wypowiedzialna i regulacyjna 157.— m. 

na lipiec 157 nom., lipiec-sierpień 157 nom.,- sierpień-wrzesieó 
157 nom., wrzesień-październik 157 nom., na jesień 157 nom., 
październik-listopad 157 nom.

Wypowiedziano —ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48.50 m.

lipiec 48.50, sierpień 48 50, wrzes 49.----- .—, październik 48.20,
listopad 47 47.10, grudzień 47-47.10.

Poznań, 30 lipca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: piękny.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na

lipiec 159.---- , lipiec-sierpień 158.—, sierpień-wrzesień 158.—,
wrzesień-październik —, jesień 157.

Okowita: trzyma się
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

lipiec 48 50—. —, sierpień 48.50—., wrzesień 43,—.—,paź lziernik

Zyto:

48.30—.—, listopad 47.30, grudzień 47.30- m., kwiecień-maj

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 30 lipca 1877 roku.

Towar

piękny. średni. pośledni.
Hiark. fen. mark. fen. mark. fen.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Pamiętniki Paska ukazały się w przekładzie rosyj­

skim w czasopiśmie Rus kaja Starina.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 lipca.

PARYZKI. Seiffert z żoną z Trzebnicy. Busse z
Göttin-
Wojcie-

H«ffi£L__I---HI.....
Gniezna. Josefsohn z Lidzbarku. Warnstorft z 
gen. Galiński, Kaphan i bracia Barach z Środy, 
chowski z Kórnika.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pfister z Paderbornu. Pi- 
niecki "z Padwy. Pellisier z Paryża. Quentz z Quedlin- 
burga, Poetsch z Lipska.

Pszenicy .
Żyta . . .
Jęczmienia.
Owsa. . .
Grochu do gotov 

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego- 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żólt.

„ niebiesk. -

ow. -

Koniczyny białej 
Grochu białego

50 kdo 13 i 15 12 15 i 11 40
9 ¡ _ 8 50 8 —
8 1 15 7 80 . -7 40
7 80 , 7 10 6 70

— i — —- —

15 15 14 85 14 50
15 15 14 78 14 20

- - — — — —
- . — — — — — —
. - i — — — — — —
. - — — — — — —

— «— — — — —
— .— — — — —

50 kilo. —
— — 1 - -

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 28 lipca.) 

SZCZECIN, 28 lipca 1877.
Pszenica słabo. |

na lipiec .................. ■ '238
na lipiec-sierpień .... 234 —__________
na wrzesień-październik 220 50 na gierpień-wrzesień

Żyto słabo. I I na wrzesień

Okowita stale.
w miejscu 
na lipiec-sierpień

49 50 
49 10

na lipiec

Ostatnie wintiojuości.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 30 lipca. Tagb 1 a11 dowiaduje się, 
że Midhad pasza miał oświadczyć redaktorowi T a g- 
blattu, że Turcya nie myśli zawrzeć pokoju, ale bę­
dzie prowadziła wojnę do ostateczności. Dopićro gdy 
się nieprzyjaciel ukaże pod murami Carogrodu, weźmie 
pod rozwagę interwencyą, mocarstw. _____ _

na lipiec-sierpień . . . .145 50, 
na wrzesień-październik 146 50 

Olej rzep. spok.
na lipiec........... .•••.'
na wrzesień-październik

BERLIN, 28 lipca 1877. 
Pszenica słabiej.

na lipiec-sierpień

145 50 Owies
na wrzesień-październik

49
50

150

10

70 
68 50

Olej skalny 
w miejscu .. . 
na jesień , . .

Owies

12 57

na Wrzesień-październik 221
232 50 na lipiec-sierpień

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Wełna. Poznań, 29 lipca. Od ostatniego sprawo­

zdania naszego zapanowało w handlu wełny większe stanowczo 
ożywienie. Wiadomości o stalszej w Berlinie i Wrocławiu ten- 
dencyi zniewoliły wielu kupców do odwiedzenia tutejszego 
że targowiska, mianowicie było tu kilku handlarzy hurtowych. 
Żądania właścicieli składów tutejszych były w stosunku do 
innych targowisk czasowi odpowiednie, dla tego kupujący bez 
namysłu długiego do interesu się zabierali. Pięknej wełny do 
wyrobu sukna i materyi zdatnej sprzedano tedy 600 centnarów 
zielonogórskim handlarzom, jako też saskim i somerieldzkim 
fabrykantom po Ó3--5Ó tal., pośledniejsze gatunki.po?50—52 
tal. Wełna rustykalna więcej była uważana a kilka jej par ty i 
sprzedano pó 41—44 tal. Wełna z jagniąt osiągała 56—óotal.,

Żyto słabo.
w miejscu..............
na lipiec.......................151
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik

Olej rzep, wyżej.
w nąiejscu....................
na lipiec .......................
na wrzesień-październik

Okowita stale.

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy...........

iso -.o Austr. losy z r. 1860 . .
1£>6 ou Głoska renta..............

Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . .
7ł/2-pro. Rumuny..........
Polskie listy likwidae. . 
Rosyjskie banknoty. . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 

50 20i Kolej żelazna państwowa 
50 20 Lombardy

150 50

71 50 
69 70

50 50w miejscu ..............
na lipiec-sierpień . . 
na gierpień-wrzesień 
na wrzesień-październik I 50 70( Uapoa. 8tale.

141 —

97 50 
92 60
94 75
95 50 

103 —
70 60 
99 30

9 50
17 —
55 75 

213 60
55 75 

262 50 
402 50 
115 —

(Sprawozdanie giełdowe.) PoznaA, 30 lipca. 4°/. nowe 
listy zastawne pozn. 94-75. 4a/0 nowe listy rentowe pozn. 95.50. 
5°/0 powiatowe- ohiigacye 102.—. 41/39/0 powiatowe obligaeye 
98.—. 3l/9/°/o, szląskie listy zastawne 85.10. 4% szląskie listy 
centowe 95.40. Kwileoki, Potocki i Sp. (Bank rćdjilezy) 60.—- 
Pózii. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 43.—. Poznański bank 
prowinc. 101,50. 4l/s<)/o pruska pożyczka ukonsolid. ¡104.—.



°/o premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 148.—. S1/»0/«
obligi długu państwa 92.70. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
14.—. Marchijsko-pozn. k. ż. 5°/0 akc. zakł. 67.50. Starogard z-

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

ko-pozn. k. ż. 101.—. "Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 157.50. 
stryackie noty bankowe 164.50. Polskie likw. listy 55.75. 
syjskie noty bankowe 213.50-314 m.

Giełda bydgoska, 23 lipca.
Pszenica: 220-250 m.
Zyto: 154-172 m.
Jęczmień: bez obrotu.
Owies: 140-164 m.
Groch do gotowania 154-160, na paszę 1^3-142 m.
Rzepik: 280-295 m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 49.— m. per 10Ó litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 28 lipca.
Zyto: per 1000 kilo słabo; na lipiec 148.50—, lipiec-

sierpień 148.50 żądano, sierpień-wrzesień------płac., wrzesień-
pażdziernik 148 50-148 pł. i żąd., październik-listopad 147.50-147 
marek pł.

Pszenica per 1000 kilo 234 marek żądano, — na 
lipiec-sierpień 234, wrzesień-pażdziernik 209 m. żąd.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 123.— marek żądano, na lipiec- 

sierpień 123.—, sierpień-wrzesieii —, na wrzesień-pażdziernik 
127.— m. żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania-------m., na paszę
-------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —.— żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo stale; w miejscu 71 m. 

żądano, na lipiec 69.50 lipiec-sierpień 69, wrzesień-pażdziernik
67.50— marek żądano, październik-listopad---- —, listopad-
grudzień — marek żąd.

Au-
Ro-

Za 100 kilogr.

Rzep .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica
Siemię lniane

piękny średni
à. ^7* A

30 25 27 _
30 25 27 —
— — — —
— — — - —
— — __

pośl, tower.
A> A 
25 — ’
25 —

Berlin, 28 lipca
Urzędowe sprawozdanie giełd) b e r I i ń s k ię 1.

Okowita: per 100 litrów mało zmień ; w miejscu 49.10 m. 
d.—.— ofiar., na lipiec i lipiec-sierp. 48.00 mar., sierp.-wrzesień 

" " 49 ' ' ' " ‘ ".60 m. pł., wrzesień-pażdziernik 49 marek płac., październik- 
listopad —.— plac, i żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki 
naj­

wyższa

średni
naj- j naj- | naj­

niższa wyższainiższa

Pszenica biała
. żółta 

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

80,22 '30 
40 21 80 
— 18 40 
20 14 80 
40 14 30
40,16 10 15

—I 23 ¡90 
80 23 150 
40 16 ,70 
20 14 i— 
90 13:50 
30, 14 50

lekki
naj­

wyższa

21 40 
20 50 
15 90 
13 30
13 10
14 i-

towar
naj­

niższa

20 40 
20 — 
14 40
12 40 
12 20
13 30

Pszenica loco trzyma się słabo. — Terminu niżej. 
Wyp. 10.000 cntr Cena wypowiedz. 276.— 1, r por 1000 ecu
Loco—, ze statku 203-270 wedle gat., żółta march.----------—
marek z kolei płacono; na ten miesiąc 278 275-—.— mr. pic.,
żółta------z spichrza płac., cena przecięciowa m„ lipiec-sierp. 234-
232.---- płac., sierpień-wrzes. —, wrzesień —.— pł., wrzesień-
paźdz. 221.5-220— płac., paźdz. —.— płac., październik-listopad
— pł., listopad-grudzień 216 płac.

Zyto loco dosyć dobry handel. — Termina słabo.— Wyp. 
6,000 ctr. Gena wypowiedział. 150.5 m. pei- 1000 kilo. Loco 
149 185.— marek wedle gatunku; piękne nowe — z ko­
lei i zo statku pł., ros. 149-159. m. z kolei i ze statka pł., kra­
jowe 175-185 m. z‘ kolei i ze statku pł., mocno nadps. ros. —. z
kolei pł., na ten miesiąc—.-------płac., cena przeć. — m.,
lipiec-sierpień 150-150.5— płac., sierpień-wrzesień------płac.,
wrzesień-pażdziernik 150.5-151-------płac., październik-listopad
150.5-151.— płc., listopad-grudzień —.— płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki 1 mały 135-175 marek 
wedle gatunku,

Owies loco zaniedbany. — Termina niżej,.— Wypowied.
— — ctr Cena wypowiedzialna —.— m. per 1000 kil LocO 
120 166 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 145-156 z kolei pł., 
ros. ord.—z kolei pic., na ten miesiąc 141-—.—pł., cena przeć.
— m , lipiec-sierp. 141—.— pł. sierpień 141—.— pł., sierpień- 
wrzesień —,—, wrzesień — na wrzesień-pażdziernik 144.5—-—
— pł., paźdz.-listopad 146-145.5 pł., listopad-grudzień —.— pl.

Kukusudza loco stale. — Termina bez obrotu. Wypo­
wiedziano —,------cnt. Cena wypowiędz. — m. per 1000 kilo.
Loco 130-140. m. wedle gat.; rumuńska —.------ z, kolei pl
mołdawska nadps. — z kolei pł., tur. — z statku pł, węg.
----- z kolei pł., na ten miesiąc 130 żąd., lipiec-sierpień pic .
sierpień-wrzesień —. pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 157-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 140-156 m. wedle gatunku.

Mąaa rżana słabiej. — Wypowiedz. —.— cntr. — Cena 
wypow —.— m. per 100 kilogr. Nr. O i per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca, — plac., na ten miesiąc 22.45 mr. noćeiń., 
lipiec-sierpień 22.35 —.—płacono, sierpień-wrzesień 22.05- 
—.— płac., wrzesień-pażdziernik 21.90—.— płac., październik- 
listopad 21,80—.— pł., listopad grudzień 2175------ - pł.

Olej rzepiowy- podnosi się.— Wypowiedziano z beczką 
----- cntn., bez beczki------ centn. Cena wypowiedzialna z beczką

SUBMISYA.
Na obszar/e melioracyjnym Wełny 

pomiędzy Kłeckiem a Raczkoweni, w 
powiatach gnieźnieńskim i wągrowiecaim , ma 
przestrzeń rzeki IV sekcji star. 203—226, 
(Jagniewice-Friedrichsruhe) jeszcze w przebie­
gu tej jesieni być uregulowana a w innych 
sekcjach mają tamujące od pływ wody zaspy pia­
szczyste, masy zielskaitp, być usunięte przyczem 
około 25,000 metrów sześciennych ziemi ma 
być wykopanych i rozwiezionch w projekto­
wanych przekopach i innym terenie pobo­
cznym. Plany i kosztorysy robót tyrh są do 
przejrzenia u król, kontrolera katastrowego 
Scherer w Gnieźnie który podawać - zreszt; 
będzie każde dalsze objaśnienie.

Przedsiębiorcy mogący stawić kaucją ze 
chcą frankowane oferty swoje przesłać do 
mnie najdalej do 90 fłerpnia rh

Roboty przjhite zostaną uchwałą zarządi 
najpóźniej dnia 25 sierpnia rb. (3809
Karczewo p. Kiszkowem, 26 lipca 1877. 

Dyrektor stowarzyszenia 
Sarrazin.

Trzecia i ostatnia część

Dziejów Polskich
Fr. hr. Skarbka

z ryciną autora —- wyszła z druku i 
awiera „Królestwo polskie po rewo­
lucji listopadowćj aż do ostatnich wy­
padków.“ Cena trzech części wynosi 

19 M. 50. fen. (3813) 
Księgarnia J. K. Żupańskiego.

Administracya Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

RUCH LITERAMI
Rudolf Bossę

ekspedycya anonsów
wszystkich

dzienników krajowych i zagranicznych
Berlin

ekspedyuje anonse wszelkiego 
rodzaju do dzienników do każde­
go celu uajstóso w iiiejszych 
i oblicza tylko ceny orygi­
nalne ekspedycyi dzienników, 
gdyż o nich bierze prowizją.

Mianowicie poleca się usilnie

„Berliner Tageblatt1
który przy nakładzie (1945)
51.500 egzciBipl.
stał się najwięcej czytywanym 
dziennikiem niemieckim, za odpo

wiedni celom insercyi.

Ekspedycya niniej. dzień, przyj­
muje zlecenia dla przesłania ich 

do powyższego biura.

TYGODNIK
poświęcony literaturze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom społecznym. 
Przedpłata kwartalna wyuosi 7 mr. 50 fen. 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to 
pod opaską wprost ze Lwowa. (3406

wielką loteryą, premiową
celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb

poszukuje miejsca,j 
W'miejsce do roz- 

l SjWJr dania, życzy sobie
sprzedać nierucho- 

I mość lub zamierza takową nabyć, po- 
Iszukuje dzierżawy gospodarstwa, eko- 
I nomii itp. zamierza ogłosić polecenie 
j interesu, w ogóle potrzebuje rady w 
| celach insercyjnycb, ten niechaj się

I udaje z zaufaniem do cen-
itralnej ekspedycyi anonsó

G. L Daube & Co.
Wrocław.

—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
72 8 marek, bez beczki 71 3 marek, na ten miesiąc 71-71 3—.— 
cena przecięci-wa m., na, lipiec-sierpień 70-70.5—.marek,
sierpięń-wr e.-icń —— płacono, nu wrzesień-pażdziernik 69 70 
olać., na paźd/.iernik b-.lopail 69-70 pbuono listopad-grudzień 
69 70 nic., na grudzień stw zeń 1878 —.— pi.

Olej lniany psi 100 kilogramów bez beczki w miejscu
— niarek. Dostawy — 111

Olej skalny stałej. — Rafinowany (Standard wbitej per 
100 kilogr z beczką w partyach o 50 bur. (125 cntr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Gena wypow —. iu. per 100 kilogr. 
Loco 29. marek, na ten miesiąc 27.5 mr.. cena przecięć. —,
mar., .na 1 piec-sierpień------ płacono, sierpień — pł.. sierpień-
wrzesień —.— płacono, wrzesień-pażdziernik 27.2-27.3- marek, 
październik —. pł., październik-listopad —pl., listopad —. 
pł., listopad-grudz. 28.5 marek, grudzień—.—.— płc,, grudzień- 
styczeń 1878 — pł.

Okowita stale. — Wypowiedziano — litrów, —
Cena wypowiedzialna------marek per 100 litrów a 100 pro. =
10,00;.e/o z b. Loco z beczką — p., na ten miesiąc 50-50.2-49.8-50
płac.,------cena przecięciowa —, marek, — na lipiec-sierpień
50-50.2-49.8-50 płacono, sierpień —.— płac., sierpień-wrzesień 
50 50.2-49.8-50 płac., wrzesień-pażdziernik 50.6-50.8-.-50.7 płac., 
październik-listopad 50-50.2-50.1 płac., listopad-grudzień 49.9 pł., 
grudzień styczeń - plac., styczeń-luty 1878 — pł., luty-marzec
— pł., kwiecień-maj 1878 —.—■ pł.

Okowita per 100 litrów a 100 pre = 10,000 prc. bez 
beczki loco 50.5— plac, ze spichrza------ .— pł.

Malta pszenna nr. 00 34.00 33.0 ■, nr 0 32.50.31.50, nr. 
0 i 1 30.50-28 50.

Mąka rżana nr. 0 24 25-22.75, nr. 0 i 1 22,75-21.75 
per 100 kilogr. brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Okowita na październik-listopad 
49.6-50 płacono.

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revaîescière du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny 1 bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­

iielaîoterya premiowa
celem rozszerzenia

o&Todü zoologicznego w Poznaniu.
taryusza i świadków.

WYGRANE:
1. elegancki j ółsryty powóz z parą koni i bardzo piękną

2. srebrna zastawa stołowa i świecznik..............................
3. garnitur wyściełany (kanapa, 2 fotele, 6 krzeseł, stół)
4. 2 wygrane PO 200

5 „ PO 100
35 „ PO 30

155 PO 10
800 PO 5

Losy po 3 M. do

obec no

3,000 M.
1,000 M.

500 M.
400 M.
500 M.

1,050 M.
1,550 M
4,000 M.

Losy po 3 M. do nabycia w miejscach sprzed: ży i u potlpisanćj ko
misyi loteryjnćj.

Agenci na prowincyi pożądani za 10 pCt. prowizyi.
(2447)

MoiÊaâsya Ioies‘yjgta:
le Viseur, Rump, C. Hartwig, Rychlewski

radzca sprawdl. radzca miejski. ku; iec. król. kom. aukc.

Wyjechałem i przyjmować będę pacyentów do- g 
pióro od 13 sierpnia r b. g

Poznań Si. Si«5|>FOM'h‘z 8
Wilhelm, ul. 17. dentysta.

ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot 
kaszlą, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsennOi„-! 
bości. hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzą,,; 1 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom 
w czasie ciężarności, diabet.es, melancholii, chudnięciu 
tvzmowi, podagrze, i lednicy; służy także za lepsze poj^ 
dla dzieci ssąjących zaraz od urodzenia, aniżeli mleko i? 
- Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które o, 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty [)r 
rudzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, ]jr 
beli, j rofesora Dr Dede, Dr'. Ure, hrabiny Castlstuart, ,n 
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych 
posyła się franko na żądanie.

C.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą a 

Reyalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żoRj 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym poto® 

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Iu'
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat *Czfo

używam szacownej Reyalesciere i nie cierpię już wiece, 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata? 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowie» 

X, L e r o y, probn,» 
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlj 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Ńr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainyille. Z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej eh, 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, 
dnienia 1 hypochondri.

Nr. 75877. Florian Kiiller, k. c. administrator woj 5, 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zS( 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publit, 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z / 
ezliwegó bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

65517. Panna de Móntlouis, uleczona zniestrawn, 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75923. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego spari 
wania rąk i nóg itd. I

Revaîescière jest cztery razy tak pożywną jak j 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i pot, 

Cena Revaîescière za % funta 1 Mr. 80 fen., 1 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen,. 12 ff. 28 Mr. 50 fen 

Revaîescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 
liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżańek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revaîescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 2S 
Passage (Kaiser Gailerie) i u wielu dobrych aptekarzy,
gistow, specerzystów i 
kraju, w Rawiczu u J.
O. Wei3s

sprzedających delikatesy w
Mroczkowskiego, w Pozna 

Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa.

na£«it*alne w ody ssa i is era? w e 
wprost z źródeł z Krynicy, Karl^ba- 
5$ta, Eger, £mg,Iwonicza,SBeiae»- 
bnrga, fAppspringe. Marienltn- 
dsa, Viciiy, WeśSSi»«!», Wildnn- 
gen jako też sote Siąpielsse u 
,3729) x>r. MańMęwięsa,

V ilhelniowsra ulica Nr. 22.

Dr. Marcussohn’a
lís’oszek licííftog'oislaSíRy,
pudełko po M 1,50. Skład w aptece 
Elsnera. (3278)

A(/mim'strrtci/a: w Paryżu, 22, boulev. 
Mnntmartre.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skuiku przeciw kwasom 
i upośledzonemu trawieniu. (21)

SOLE V1CHY DO KĄPIELI. Paczka wy­
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać 
należy, aby na wszystkich produktach 
znajcloieały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZK1EJ.
Dostać można w Po znaniu w apt. dra

Maniiie wieża.

SO

$ losu oryg. pr. loterj
:-a 40 t;.l,, oraz ćwiartkę ma nasi 
daż Pr. Sllsner, w drukan 
Merzbachi, Wiliielmowski plac N

DOW
w mieście powiatowem S 
m i e przy Rynku polo» 
w którym od wielu lat 1 
tel się znajduje, jest 
korzystnemi warunkami 
sprzedania i zaraz do ode! 
nia. Bliższa wiad. u wla 
cielą Nr. 12.____________

ffimlmść w Gniezn
z domem murowanym, wielkie 
dwórzeni i ogrodem, położona, 
ożywionej ulicy, stosowna na lii 
drzewa lub węgli, jest pod pomyśli 
warunkami do sprzedania. Bliższej 
g'ółv u sekretarza Wechwerll 
Gnieźnie.

Kilka majątków
znacznych, położonych w Królestwie Fols 
3 mile od granicy galicyjskiej, jest podłi 
korzystnemi warunkami zmaz lub póżl 
do sprzedania JBliższych wiadoinośpi

1

]

Rury polewane
w znacznym doborze sprzedaje tanio 
[cegielnia Tellusa w Starołęce pod 
Poznaniem. (3460)

(yORlipllOIl
J. W. Becka Wrocławska ul. 34 w Poznaniu

Balsam ten ushwa głuchotę każdą, jeżeli 
nie jest od urodzenia, jako też strzykanie, 
szum i nieprzyjemną ciecz wypływającą z u- 
cha, flak. 1 Mi. ' (3354)

Toniadą przeciw piegom usuwa 
nietylko szpecące piegi, ale przytem wyrzu­
ty wszelkie, nadając twarzy świeżości, śnie- 
żności i delikatności, słoik 3 Mr Dostać mo­
żna w aptece Wgo Elsnera i w składzie ma- 
tcryałów aptecznych J. Sobeckiego w Starym 
Rynku w Poznauiu, w Wrocławiu u pp. apte­
karzy E. Stoermer Ohlauerstr. 24/25., B. Fie- 
bag Frydcrykowska, ul. 51, w Krotoszynie u 
Wnej Kuschke, w Środzie u Wgo Radzieje- 
wskiego, w Bydgoszczy u Wgo HPgewalda.p. p.

Prowadzony przez zmarłego męża mego w tutejszćm mieście od lat 35

handel strojów i towarów białych
prowadzić będę nadal pod dotychczasową firmą (3814)

J. M. Meliato
z nieosłahionemi środkami. .

Prosząc o dalsze zachowanie okazanego firmie tej zaufania zostaję
z poważaniem /

Henryeta z Lessler’ów
VEIIA II
firmie „J. M. Nehab.“w

Podpisana poleca skład swój machin ajeron. Reparacye ma­
chin uskuteczniają się dobrze i po i dpow.ednich czasowi cenach. 
Części rezerwowe <ila. żniwiarek do zboza i traw Burdik, Kirby 
i Ceres są do nabycia z Krotoszyna, Walter a Wood, Buckeye, Joh- 
sten itd. z Wrocławia po cenach oryginalnych. (3810)1. Z, Wl'UUiíMVltt pv Veliev.. V. J —

Roeder’a fabryka machin
I&.i*otOfezyiB, rawicka żwirówka przy dworcu, 

Wroclair9 Fnedr, Wilk. Str. 3a,

CDG
o

Kompletny mój skhid
pięfcmyeti

Jasny jak woda

olej terpentynowy1
ma tanio do sprzedania ihass- 
tlel farb . (3791)

Adolfa Asch
Rynek 82.

W. Garbać’ Kr. 4!
pomie-zkanie o trzech pokojai 
krebni na I piętrze do wynajęciu 
(3811) J, Zeyian

domowych I koclienuych
a;- ° jako tóż maci« i a w gospodarstwie domowćm używanych polecam po 
g S jak najtańszych cenach przy znanśj rzetelności. (3590)
o n

o Î-, Augusta Klug’a nasi
Zamówienia zamiejscowe wykonują się akuratnie.

National - Hypoiliclien-Creíit-WeseRscíiaft

udziela
każdego czasu pod bardzo liwrzystnemi warunkami pożyczki niewjpo- 
wiedzialne i wypowiedziaine na dobra ziemskie także po landszófeie »w woj- 
obszerniejszym zakresie,, na miejskie własności aż do % taksy ogniowej.

Wnioski o pożyczki przyjmuje i załatwia spiesznie, jako też udziela wszelkich 
objaśnień agentura w Toruniu: (3462)

Alexander Chrzanowski,

4 3®łockaris3e z aparatem do czyszczenia i wytrzi|
Sania słomy do 4—6—8 konnego obrotu maneżowego. ■ ►

Młockarnie szerokie. — Cale z kutego żelaza młockar- , y. 
nie ręczsie, lekko chodzące, 300 funt, ziarna na godz. dające, 
sztuka po 150 M. Sieczkarnie, szrótowniki itd. poleca przy 
1 rocznej gwarancyi Koedera warsztat budowy i repa­
racji machin w Krotoszynie, żwjrówka rawickatuż przy dworcu.

-«i-X   I im«iiiin limu» —

Żelazne

szały do pieni

IguozpieSb

Briewa opałowego
1440 metrów sześćściennych brzozo- 
wego i sosnowego w szczepach, kne­
blach i pieńkach ma na sprze ¡aż Do­
minium Oądhi, stacya Gądki. (3760)

Z powodu innych; przedsiębiorstw sprzedam 
natychmiast mój handel towarów kolonial­
nych wina i żelaza pod nader korzystnemi 
warunkami (3797)

Reflektujący zechcą się udawać wprostdo mnie. 
Wrześni».

H. Müller.

2 dobre magle

Polka, posiadająca język polski, niemi 
franctizki z konwcrsacyą, ruski i r), 
poszukuje miejsca od Igo październik

Adres: M. 8. poste restante PoznańS
WistacisyeleîSil

Francuzka lub Polka, władająca dobn 
zykiem francuzkim, muzykalna, alk
bona Francuzka, ibhizjU# 
poaznkinana jest <lw Nllt* 
LEWA pod BiJKlEM.

Do pp. kupców
Subjekt, Polak, władający obn 

jowemi językami, który 3 letnią priikM 
haiidlu korzeni i łakoci ukończył, 
sobie dla większego wjtóoskonaleuia ■ 
rok przy jąć miejsce bezpłatne Bliższej wisi! 
udzieli Eksp. Dzień. Pozn. pod Nr. 37jsą do sprzedania. Jarczah Kraóaarska 

ulica 19/20. ■ (3804)

Młody człowi
chcący się kształc ę w zawodzie gorzek'1 
znajdzie w renomowanej gorzelni posadę 
wskaże zakład, kotlarski

p. Leporowskie
Poznaiï, Małe Garbary Nt

Sprzedaż tryków
HucŁarl

z trzema kluczami stósowne dla kas ko- 
ścielnych jako i żelazne szkatułki 

także do wmurowania, (3151)

wagi do ważenia bjdła,
wagi decymaine

poleca
T. KRZYŻANOWSKI

Ssaiidei zelńza. Szewska u!. 17.

w Łaclnnisowicach (Lachmiro- 
witz) patrz Heerdbuch tom IV str 155.

Sprzedaż l//2 rocznych tryków z mo- 
jój owczarni zarodowej mc- 
ryiiosów dających czesankę rozpo- 
cznie się na znany sposób (3516) 
w czwartek d. 23 sierpnia

przed południem o godz. 11.
Tryki są szczepione i na początku 

marca strzyżone. Stacya kolei żelaznćj 
Inowrocław 3 mile. Sracya listowa 
Włostowo. Stacya telegr. Strzelno. 
Przy wczesnem zamówieniu furmanki 
na dworcu. (3516)

HINSCH.

żonaty bez familii, znającj’ ogrodnictwo, 
dzie miejsce od 1. paźdz. rb. w Kąk*1, 
p. Granowo. Bliższa wiadom. w

Ogrodowy
Polak, żonaty z małą familią, prahty«81 
utrzymywaniu oranżeryi, szkółki, aua,: 
ni i warzywa, opatrzony dobremi świad®1 
mi, poszukuje miejsca od Igo paźdz^1 
rh. Adres E. W w Nowcu pod 
dnem.

©gfeSml
btzżony lub z żoną, doświadczony tf-

iffflzawodzie i zaopatrzony w dobre świi 
poszukuje miejsca od 1. p ź Izierńik» 

Łaskawe oferty pod adr. A G po!ti. 
Miejska Górka uprasza się nadesłać. I
. ... I. I, .1 11 .run. III ... I... 1.1 ..n

Drukiem i nakładem drakami J. i Kraszewskiego (Dr. W. &ebióskii w Poznania.

diabet.es
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